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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dra poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
-*&res Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).- -Tel. 1672.
Adres drukam i: ul. WasilczyKowska (Prorezna) Nr 9, róg I'u- 

szKińskej. Teleion 1672,
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: ruczr ie 8 rub„półrocznie  4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopiaca się 30 top .

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięez. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod dodat. ilustrow. V % ió d “ i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10 , 
za każdy nast. raz od wiersza m iar^ garm ont. P renum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip , St. Orłowsk', Kijów, ul. Luterańska Nr. 6 . Tel. 914. 
w  P a ry żu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trewiso; w  W a rsza w ie  
Dom H an dlow y L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Pized. 53 i Biuro Ungra, Wierzboj 
wa 8 . W  Ż yto m ie rzu  p. E. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Sv idersk ie-

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego'* uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

s r a
POLSKA"

K I J Ó W ,
U L IC A  P R O R E Z N A  JYę 9  

T E L E F O N U  W  1 6 7 2 .

CENY NIZKIE.

W Y K O N Y W A  W S Z E L K I E  
D R U K I D L A  K A N T O R Ó W , 
F A B R Y K ,  C U K R O W N I  

I T.  P .  -  - - -

W YKONANIE PUNKTUALNE.

Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 3-go listopada, benefis p. Smirnowa: „ K oled zy przyjaciele"
(Nos intim es), kom. w 4-ch aktach, W . Sardou, tlóm. ks. Ruguszewa. —W  so­
botę, d. 4-go listopada, 3-ci raz nowa sztuka Szymona Juszkiewieza: „W m ie­
ście" w 4-ch aktach. —W  niedzielę, 5-go listopada, dwa przedstawienia: w po­
łudnie dla uczącej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 
i rb. 50 kop.): „Gentleman", kom. w 5-ciu akt. ks. Surubota, wieczorem: „Sher- 

lok Holmes" w 4-ch akt. Conon Daylesa.
Zarządzający: Izwolski.

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodąja.

Dziś, d. 3-go listopada: „ C yru lik  Sewilski", muz. Rossiniego, Figaro p. T l -  
T T O  RUFFO; uczest. pp.: Gorina, Lena Stoklen; pp. Akimow, Askaczenski, Wa- 
riagin, Kowalewskij. — W sobotę, d. 4-go listopada, przedstawienie 
dobroczynne na korzyść Towarzystwa pomocy uczących się w szkołach miej­
skich i ooieki nad biednym i m. Kijowa, op.: „Carm en", muz. Bizeta, Esko- 
milio p. T I T T O  RUFFO, ceny miejsc podwyższone, bilety są do nabycia. — W 
niedzielę, d. 5-go listopada, w południe: „Rusałka", wieczorem: „Gioconda". 

Na benefis p. Mosina dana będzie op.: „Lohengrin", muz. W agnera.

TEATR BERGONIER. Dyrekcya G. N. Nowikowa.
Komedya i farsa.

Dziś, dnia 3-go listopada, l)  ostatni raz: „M orskie w an ny"  w 3-ch akt., 
2) „ O n " . -  W  sobotę, d. 4-go listopada: 1) „W dzisiejszych czasach", 2) „ P ie rw sza  
noc“ , 3) „Ożenienie się T ra n s fo rm a to ra " . Główna kasa otw arta od g. 10-ej 
rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2 -ej 

po poi. i od 6-ej do końca przedstawienia.

Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 8-go listopada: l)  „Nadpsuci“ , Brie, 2) „Panna Fifi". — W sobotę, 
d. 4-go listopada: „Idyota", dram. w 5-ciu akt. z rom ansu Dostojewskiego. — 
W niedzielę, d. 5-go listopada, ceny znacznie zmniejszane: „Dzieci W aiiiu szy- 
na“, dram at w 4-ch akt. Najdienowa, wieczorem: „Wesele ro syjsk ie  X V I  w ieku".— 
W  poniedziałek, d. 6-go listopada, ceny dostępne: „ D zw o n  za to p io n y11, Haup- 

tm anna. W krótce będzie grany: „W ilhelm  Tell", Schnitzlera.
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ChGteuu des fieurs“
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA. 

Dzisiaj, w piątek, d. 3-go listopada

d e b i u t y  n o w o z a a u g a ż o w a n y c h  a r t y s t ó w

Chór cygański
pod dyrekcya znanego Kruczynina-Kramolina-

MMmtf*

M-lle Dina de Fleurs, Stella, Lubina
Salandza, Lidina i inne.

Uczest.) Les Telmas, Lusette, Darbelle, De Lassie- 
re, B. Bronowski i wiele innych.

SS3
3r„*

W  \
w
v«*
fĄv„*

Anons: w  niedzielę, d. 5-go listopada
Zupełna zmiana programu.

Reżyser B. Sawicki.
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99O L IM P E ” • • •
•  •  •  •  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W piątek, d. 3-go listopada

w -  DAMSKA GW ARDYA
l l  K O L O S A L N E  P O W O D Z E N I E ! ! !  

!!!żnakom. B o rc h a rd  powodzenie!!!

W program ie 40 najrozmaitszych numerów.

O. 7-go listopada debiut znakomitych

BACHUS i MILLER
a także l-s zy  raz w  Kijowie

=  wesołe owieczki.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

bALA POLSKIEGO KLUBU „OGNIWO-.
Dnia 5-go listopada 1906 r.

przedstawienie trup^ „Kijowskich Miłośników sceny", na rzecz Rzym.-Katolic. 
Towarzystwa Dobroczynności (Jadłodajnie dziecięce i przytułek staruszek).

„Dam y i H u za ry” ,
komed. w 3-ch akt. hr. Al. Fredry.

Ceny miejsc: I rząd 3 rb., II i lii 2 rb. 50 kop.. IV i V 2 rb., VI i VII 
1 rb. 50 k o p . VIII, IX, X , XI i XII ] rb., XIII i XIV 75 k„ XV i XVI 50 k. 
Boczne, bliżej sceny 75 k„ dalsze 50 k. W ejście 30 k. Bilety nabywać mo­
żna w księgarni Idzikowskiego i w „Ogniwie", Kreszczatik Nr 1.

Początek o godz. 8-ej wieczorem , R399

Kreszczatik 36, naprz. Luterańskiej

Teatr W itograf A. M I A N O W S K I E G O
Dziś i jutro od g. 4 do II i pól wiecz.

W zrost serca .Alladyn, czyli ■ampa czaro*
najnowszy rom ans w 4-ch scenach. 

Japonia i Japończycy
kolorow, w 8 -miu obrazach.

dziejska,
bajka z 1,001 nocy. 

Halucynacya muzyczna
i wiele innych ciekawych obrazów.

W każdą niedzielę zmiana programu.

R E M I Z A

J A a r c i n a  ^ u s z k o w s K j e g o
Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058.

W ynajm uje k a re ty, p o w o zy  i pow oziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R52y
Ceny umiarkowane.

9

9

C y rk  „H ippo-Palace” !
9

Mikołaj owska Nr 7. (

Dziś wielkie przedstawienie w 3-ch oddz. cyrków. £  
program u. 9

Początek o godz. 8 i pół wieczorem. q

B E Z P Ł A T N I E  •

dla wszystkich, którzy wzięli bilety na wieczorne przedstawienie, „De- C
9 m o n stra cya  E le k tro -B io fo n  tea tru . Szczegóły w afiszach. D. 3-go listopa^  j_ J r\ : _ «Lnn! Ai.iir«iau TBn PourcLŚsAnhinc WVr*/ltn£

9  
9

da debiut: „Dwie m-ichaniczne świnie", The Puwel-Sophies. W krótce
odbędzie się olim pijska walka pod przewodnictwem profesora Lebie- 
diewa. D. 5 -go listopada dwa przedstaw ienia, o godz. 1-ej po poł. 

dla dzieci, jazda  na kucach, marsz i t, d.
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K ijo w sk i Klub Polski „Ogniwo".
Rada gospodarzy podaje do 

wiadomości PP. członków Klu­
bu, że dnia 4-go listopada r. b., 
jako w rocznicę otwarcia Klu- 

u, o godz. 6 -ej wiecz. odbędzie 
się składkowy obiad fam ilijny, 
na który zapisy przyjm ują się 
u In tendenta Klubu do d. 3-go 
listopada r, b.

Opłata wynosi: dla członków 
i ich rodzin—5 rb. od osoby, dla 
gości—6 rb. od osoby.

Komitet pań gospodyń klubu 
polskiego „Ogniwo“

zawiadamia, że od niedzieli d. 5-go li­
stopada r. b. zaczynają się w sali klu­

bu

le k c y e  ta ń c ó w
dla dzieci PP. członków klubu. Infor- 
macye daje i zapisy przyjm uje kance- 

larya klubu. A1094

Magazyn kwiatów
„FLORA” Mikołajowska 3.

Wielki w ybór

chryzantemów i alpejskich
fijołków A l 023

Chemiczno-bakteryologiczne laboratoryum 
TEODORA HEJLIGA,

K re szc za tik  Nr 10.
A n aliza uryny, flegmy, krwi, mleka 

itp. Lecznicze surow ice. Płyny dla 
podskórnych w s trz yk iw a ń . D e zyn fe k cya  
mieszkań. A 1040

3> Hiszpański
szew c z W a rs za w y.
Kijów, Kreszczatik 1.7.

F irm a  istnieje od 
1838 r. R828

w  m  n c
Kreszczatik Nr 15, tel. 13.

W  piątek, d. 3-go listopada 19u6 r., 
przedstawienie polskiej trupy pod dyr. 

Wandy Jarszewskiej.
Odegranem będzie

„Ogniem i mieczem",
szuika w 5-ciu akt. z powieści H. Sien­

kiewicza.
W  niedzielę, d, 5-go listopada: „Lilia  
Weneda", tragedya w  5-ciu akt. J. Sło­
wackiego, najświeższa sztuka z reper­
tuaru warszawskich teatrów rządowych. 

Bilety są do nabycia.
Od d. ' 12-go listopada seansy Sine- 

m atografu „Lux“. R873

Motor gazowy do sprzedania zaraz.
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżaków. R8H5

LEKCYE ŚPIEWU
daje utalentow ana śpiewaczka, Helena 

Piotrowska, uczennica

V ia rd o t-G a rcia
przyjmuje od g. 2—4-ej. Troield za­

ułek Nr 5, m. 3. RS88

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskitgo

CnorOD ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Tełef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

[ " /  M H r 3  â( n̂y c^  anglo-arabów, 4U L  .1 Ul l \d  wersz.. do sprzedania, ca­
ła lub parami. Odpowiednia do miej- 
skiugu zaprzęgu. Adres: st. B row ki, d 
żel. 1 rł.-Zach., Rylski. A lu 95

Doktór Nieczaj Hruzewicz.
Choroby zębów Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12 . Od 

10—4 i 6 —8 . A8 i 2

BUCHALTERYI w łoskiej-̂
oraz arytm etyki handl. udziela panom 
i paniom doświad. buchalter, urzędn. 
pierwszorzęd. banku. Kurs 5-cio mies.

Stretieńska 4, m. 9.
A l i o o

K A L E N D A R Z .

3 (16) P iątek — Huberta.
4 (17) Sobo<a — Karola Boromeusza.
5 (18) N ied z ie la — Opieki N . M. P.
6 (19) Poniedz.— Leanara W .
7 (20) W torek— Nikandra.
8 (21) Środa— Godfryd^
9 (22) Czwartek — Teodora

P. T  G im n a s tyc zn e . Od g. 5 — 7 gimna­
styka dla dzieci; od 8— 10 ćw icien ia  d la  człon­
ków.

B ib lio te k a  m iejska : od 8 do 8.
B ib lio te k a  u n iw e rs y te c k a : od 10 do 3.

W kw estyi
organizacyi.

Rur.h przedwyborczy już jest w peł­
nym biegu.

Ze wszystkich stron naszych kresów 
otrzymujemy wiadomości o zebraniach 
i agitacyi przedwyborczej. Nawet naj­
bardziej opieszale powiaty i najbardziej 
zapadłe kąty pod wpływem ruchli­
wszych jednostek i ludzi dobrej woli 
ściągają się do szeregów, aby w od­
powiedniej chwili ze świadomością 
środków i celu stanąć do urny i uczci­
wie spełnić obowiązek narodowy i oby­
watelski.

A jednak nie możemy się oprzeć 
pewnym obawom, nie możemy zdławić 
wątpliwości, czy organizatorowie będą 
w stanie postawić wybory na należy­
tej stopie, czy społeczeństwo nasze bę­
dzie miało możność wyzyskać wszystkie 
swoje siły i wszystkie swoje środki i czy 
te siły i środki będą rzucone na szalę w ten 
sposób, aby uam zapew nieodpowiednią ich 
wewnętrznej treści korzyść.

Sądzę, że nie będziemy pomówieni
0 zbytek pesymizmu, twierdząc, że 
praca przedwyborcza jest nieco spó­
źnioną oraz, że brak jej koniecznej je ­
dnolitości, koordynującej zasoby i siły 
poszczególnych jednostek terytoryalnych 
dla dobra ogólnego celu,którym musi być— 
ilość i jakość polskiego poselstwa z Rusi.

Są powiaty przygotowane odpowie­
dnio, są powiaty nieprzygotowane 
wcale, a są i takie, które, dzięki pe­
wnym specyficznie miejscowym warun­
kom, do akcyi wyborczej wniosą pier­
wiastki destrukcyi i dezorganizacyi i 
mogą fatalnie zaciążyć na niepożądanej
1 wrogiej dla interesów naszych szali.

Te istotne i zupełnie usprawiedliwio­
ne obawy wysuwają na pierwszy plan 
pytanie, skąd pochodzi przyczyna mo­
żliwej niedoskonałości rezultatów osta­
tecznych i na pytanie to bezstronny 
badacz faktów, opierając się nc mate- 
rj alo, dostarczonym przez poprzednie 
już zakończone wybory, musi odpowie­
dzieć, że przyczyn jest dwie.

Albowiem spóźnienie akcyi przedwy­
borczej nie stanowi tu powodu jedyne­
go. Jest to przyczyna wtórna, przy­
czyna, wypływająca z błędu zasadnicze­
go, a im anouieie— z dorywczości i do­
wolności akcyi powiatowej i z braku 
ogólnej, wspólnej dla wszystkich po­
wiatów i dla trzech naszych gubernii 
organizacji wyborczej.

Taka organizacya ogólna me w yklu­
cza bynajmniej potrzebnej, a nawet nie­
zbędnej autonomii powiatów.

Powiem więcej.
T aka organizacya musi na tej auto­

nomii się opierać i z niej wypływać, 
jako wyraz nie dowolności, lub przy­
musu. ale jako ognisko, w którem kon­
centrować się mają wyrazy powiato­
wych żądań i potrzeb i jako reflektor, 
który winien rozrzucać po całym kra­
ju  to wszystko, co w kwestyi wybo­
rów ludność polska na Rusi wiedzieć 
powinna.

Tylko przy połączeniu ścisłym orga­
nizacyjnym węzłem luźnych, rozproszo­
nych i niemających, jak  dotąd, stałej 
i prawidłowej łączności urządzeń po­
wiatowych, akcya wyborcza straci cha­
rakter ryzykownej loteryi i szkodliwe­
go dla sprawy naszej hazardu i stanie 
się szeregiem aktów politycznie rozu­
mnych, a pod względem techniki mo­
żliwie doskonałych i w każdym razie 
celowych.

Musimy pamiętać, że organizacya 
wyborcza ogólna, przy odpowiedniej 
konstrukcyi, zakresem swej pracy bę­
dzie sięgała i poza czas wyborów, peł­
niąc pożyteczną obywatelską służbę i 
w czasie kadencyi Izbowej.

Parlam ent nie jest wiecem, a pracy 
poselskiej me wyczerpują fantastyczne 
kaskady płomiennych frazesów Ogni­
skiem rzetelnej i celowej roboty są 
tylko komisye, a prawidło va działal­
ność komisyi izbowych nie opiera się 
wszak na fantazyi, lecz na materyale 
rzeczowym i na danych faktycznych.

Otóż skąd nasi posłowie polscy ma­
ją  ten materyał czerpać.

Pozostawić każdego z nich samemu 
sobie i żądać, aby swój obowiązek 
spełnił uczciwie, to znaczy żądać niepo­
dobieństwa, bo nikt nie jest kopalnią 
wszechwiedzy, a zresztą życie nie stoi, 
lecz bieży i rzeczywistość wciąż stawia 
nowe postulaty i wciąż odkryw a nowe 
potrzeby, nowe cierpienia i rany.

W zwykłych warunkach rolę infor­
matorów odegrywają kcmiiety p arty j­
ne. Ale nasi posłowie, wskutek spe­
cyficznych warunków kresowych, nie 
będą rzecznikami poszczególnych partyi, 
lecz rzecznikami interesów całego spo­
łeczeństwa polskiego i stąd to spofe- 
czeństwo nietylko ma prawo żądać od 
swoich posłów usług, lecz ma i obo­
wiązek udzielać swoim wysłańcom od­
powiedni oręż dla czekającej ich w 
Izbie pracy.

Taką rolę z łatwością i z korzyścią 
może przyjąć na siebie odpowiedni 
orpan powszechnęi organizacyi w ybor­
czej, ogniskując w sobie wszystko to, co 
polskiej i nietylko polskiej ludności 
południowo-zachodnich kresów dotyczy.

Takiego organu dotychczas nie ma­
my, bo i organizacya ogólna również 
nie istnieje.

Należy więc ją stworzyć, a zwracam y 
na to uwagę właśnie dziś z tej racyi, 
że odbywające się obecnie zebrania i 
narady powdatowe dają zupełną moż­
ność do obmyślenia i wprowadzenia w 
życie wrskazanych wyżej zarządzeń, 
które samo życie wrysuwa na plan 
pierwszy, jako  konieczny i nieodzo­
wny warunek pomyślnego dla nas bie­
gu rzeczy w przyszłej, a już niedale­
kiej kadencyi izbowej.

Nie określamy bynajmniej charakte­
ru i zakresu tej przyszłej organizacyi 
powszechnej, twierdzimy tylko, że taka 
organizacya jest konieczną— z jednej 
strony, jako regulator bodaj tylko te­
chniczny wyborów i z drugiej, jako  
źródło informauyi dla posłów', których 
praca, bez takiej ze strony wryborców 
pomocy, musi być płonną, a w naj­
lepszym razie niedoskonałą i niew ystar­
czającą.

Pamiętajmy, żo życie społeczne co­
raz bardziej się pogłębia, że fale jego 
stają się coraz pełniejsze i coraz bu­
rzliwsze, że malutkie państewka poje­
dynczych, zamkniętych w sobie istnień 
przechodzą do archiwum przeżytków.

Wolność, jako wynik wzajemnego 
poszanowania praw’, wymaga działań 
łącznych i solidarnych, to też nie ulega 
kwestyi, że wstępujemy do konstela- 
cyi, której ruchy odbywać się będą 
pod hasłem— stowarzyszeń, związków, 
sojuszów i bloków.

W takich warunkach społeczeństwo 
nasze nie powinno pozostawać w roz­
proszeniu, a praca jego musi wyjść ze 
stadyum dowolności i przypadku. N aj­
doskonalsza organizacya powiatowa prze­
staje być wystarczającą, jedność wa­
runków trzech południowo-zachodnich 
gubernii jest jasnym wskaźnikiem, że 
organizacya powinna wewnętrznie złą­
czyć cały obszar naszych kresów.

Dzisiejsze zjazdy polskich wyborców 
mają obowiązek o tern pomyśleć, mają 
obowiązek stworzyć nietylko najodpo­
wiedniejszy mechanizm wyborów, ale i 
zasadniczą, a rozumną podstawę dla 
działalności parlamentarnej przyszłego 
poselstwa polskiego z Rusi.

E d w a rd  P aszkow ski.

Przegiad polityczny.
N e w y kurs bar. Aehrenthala. — P o lic ya  
p a ń stw o w a  w  A u s try i. —  A re szto w a n ia  
o b c o k ra jo w c ó w .—  P ro te st R ady miejskiej 
m. L w o w a .— P rzesilenie w  Niemczech. —  
K o n se rw a tyści o cesarzu Wilhelmie. —  
W ło ch y i A u s try a .— Posef Daneo w  T u ­

rynie.
Nowy kurs w pulityce zagranicznej 

A ustryi wprowadza nowy m inister 
spraw zagranicznych, bar. Aehrenthal. 
Jeszcze nie zdążył wrócić ze swej po-
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żegnalnej podróży do Petersburga, gdzie 
zdobył brylanty do wysokiego orderu, 
a już departam ent policyi w m inister 
stw ie spraw zagranicznych w W iedniu 
rozpoczyna swoje śledztwa za rosyjski­
mi em igrantam i, przebywającym i w 
Galicyi. Nowy kurs polityki rozpoczął 
się od rewizyi w miejskiej kasie cho­
rych we Lwowie, dokonanej przez po- 
licyę lwowską, w skutek poleceń biura 
policyi politycznej (Staats-Polizei) w mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych. Prze­
ciw temu] naruszeniu wolności w m ie­
szkaniach, zagwarantowanej w A usayi 
zasadniczą ustawą konstytucyjną, ener­
gicznie zaprotestowała Rada miejska 
m iasta Lwowa,

Wedle usiaw* konstytucyi austryackiej 
bowiem, wolno przedsięwziąć rewizyę do­
mową tylko w skutek uchwały sądowej, 
zawierającej dokładną przyczynę rewi­
zyi domowej i określającej ściśle istotę 
czynu karygodnego, zurzuconegu oso­
bie, u której rewizya m a być dokona­
ną. Z powodu zbrodni politycznych, 
popełnianych na terenie obcego pań­
stwa, nie wolno w A ustry i, wedle ustaw 
obowiązujących, nikogo pociągać do od­
powiedzialności, gdyż za przestępstwa 
polityczne, według istniejącej konwen- 
cyi między A ustryą a Rosyą, żaden 
coywatel rosyjski, przebywający w Au- 
stryi, nie może być Rosyi wydany. Jest 
to istotą prawa asylu i ściśle m usi 
być przestrzegane. Tym czasem  nowy 
kurs polityki bar. A ehrenthala poczyna 
przekraczać te szranki ustawowe w ce- 
Lu przypodobania się sprzymierzeńcom 
Przeciw tem u posłowie polscy w par­
lam encie austryackim  zaniosą stano­
wczy protest. Sprawa ta jest niezm ier­
nie doniosłą i bardzo aktualną.

** #
Nie ustają pogłoski o przesileniu kan-

clerskiem w Niemczech i ustąpieniu 
kanclerza Biilowa.' Jeden z dzienników 
berlińskich pomieścił sensacyjną po­
głoskę, jakoby cesarz zamierzał utwo­
rzyć stanow isko wicekanclerza, na któ- 
rebyi miał być upatrzony szef sztabu 
generalnego, hr. Moltke, synowiec wiel­
kiego generała. Podnoszą się także 
głosy, że należałoby zerwać dotychcza­
sowe połączenie dwu najwyższych u- 
rzędów, spraw owanych przez księcia 
Billowi, a mianowicie kanclerstwo rze­
szy i prezydyum w radzie ministrów 
pruskich. Wiele znaczenia przypisują 
niespodziewanej podróży cesarza W il­
helm a do księcia Eulenburga na zam­
ku Siebenberg. Gazeta kolońska, k tóra 
pierwsza otworzyła atak na rządzących 
dziś w Niemczech agraryuszów, zwal­
czając nam iętnie m inistra rolnictwa, 
Podbielskiego, twierdzi, że Niemcy sto­
ją przed niezm iernie ważnemi zm iana­
mi. Mają być one w związku z podró­
żą cesarza do Siebenberg. Przypuszcza­
ją bowiem, że tam  rozstrzygnie się los 
generała Podbielskiego, najbliższego 
zaufanego cesarza W ilhelma i najw ię­
kszego hodowcy Świn w Niemczech.

Koła niem ieckich agraryuszów stara­
ją  się utrzym ać m inistra Podbielskiego 
przy władzy i na wypadek jego dymi- 
syi grożą bezwzględną opozycyą. Or­
gan najskrajniejszej partyi konserw aty­
wnej, „Reichsbote", rrie waha się nawet 
twierdzić, że winę dzisiejszego przesi­
lenia w Niemczech ponosi osobista, im­
pulsyw na polityka cesarza Wilhelma.

Organ junkrów  nadłabskich zarzu­
ca cesarzowi to samo, co m u zarzuca 
stale organ socyalistów niemieckich, 
„Yorwarts", że zanadto wysuwa naprzód 
swoją indywidualność, w skutek czego 
stanowisko każdoczesnego kanclerza 
je s t niezmiernie trudnem . „Reichsbote" 
dam aga się, aby ministrowie mieli 
względem cesarza więcej odwagi cywil­
nej, chociażby mieli przypłacić to wła- 
snem stanowiskiem . W ynikłyby z te­
go powodu wprawdzie częstsze zmiany 
gabinetu w rządzie rzeszy i w rządzie 
pruskim , lecz m iałyby tę nieocenioną 
korzyść, że nareszcie cesarz W ilhelm  
zrozumiałby, że nie powinien na ze­
wnątrz występować tak impulsywnie. 

$•jj ^
Istniejące oddawua naprężenie mię­

dzy A ustryą a Włochami poczyna zwol­
na przybierać łagodniejsze form y.W pra­
wdzie " obydwa państw a zbroją się i 
ściągają wojska na swych granicach; 
Austryą zwija korpus 10-ty w Przem y­
ślu i przenosi swe wojska do Tyrolu 
południowego i Nadbrzeża, zmieniając 
front doLychczasowy z północy na po­
łudnie; wprawdzie W łochy żądają do­
datkowych kredytów i mimo niekorzy­
stnego położenia finansowego zamie­
rzają 200  milionów użyć na cele uzbro­
jenia: niemniej jednak  po obydwu stru­
nach dają się zauważyć objawy um iar­
kowania i refleksyi. Jednym  z takich 
pokojowych objawów jes t mowa byłe­
go sekretarza stanu, Daneo. wypowie­
dziana na zgrom adzeniu wyborców w 
Turynie. Poseł Daneo, omawiając poli­
tykę zagianiczną Włoch, zauważył, że 
kiedy na zachodzie odnowione przyja­
źnie i brak wszelkich ekonomicznych 
i politycznych starć utw ierdza sy tuac ję  
pokojową, to na wschód od Włoch ho­
ryzont je s t  zawsze groźny Rozchodzi 
się tu  o wzajemne nieporozumienia, 
które, zdaniem polityka włoskiego, po­
winny być jak najprędzej wyjaśnione.

W zajemne ekonomiczne i polityczne 
interesy A ustryi i W łoch domagają się 
gwałtownie pokoju, jako najistotniej­
szej potrzeby obydwu państw . Stosu­
nek W łoch do Austryi jest taki, że 
muszą wybierać jedno z dwojga, albo 
ścisły sojusz, albo wojnę, na obojętność 
niem a miejsca. Ani Włochy, ani Au- 
strya nie m ogłyby pozwolić na rozsze­
rzenie posiadłości któregokolwiek z tych 
państw  na półwyspie Bałkańskim Za­
jęcie  Salonik lub Yalony przez Austryę, 
albo przez W łochy, byłoby hasłem do 
wojny. O tern trzeba wiedzieć i z ca­
łą lojalnością do tego się przyznać. 
Otóż, zdaniem byłego członka rządu 
włoskiego, nie zamierzają W łochy za­
jąć  skraw ka ziemi na półwyspie Bał­
kańskim . Jeżeli A ustryą o tern nie 
myśli, pokój nietylko nie będzie naru­
szony, ale przymierze może być uchwa­
lone" W ojna mogłaby być dla obydwu 
państw  złowrogą. Z drugiej strony 
trójprzymierze je s t dla obydwu państw  
najlepszą polisą asekuracyjną. Umo­
żliwia ono Włochom najściślejszy zwią­

zek z Anglią i utrzym anie dobrego sto­
sunku z Prancyą.

To też trzeba budować na rozwadze 
i żurowym rozsądku kierujących m ę­
żów stanu . Jeżeli potrzeba koniecznie 
podnieść siłę zbrojną we Włoszech, to 
parlam ent’ włoski nie będzie się tem u 
sprzeciwiał, lecz zastosuje najściślejszą 
kontrolę co do zużytkow ania uchwalo­
nych kredytów. Należy dbać o to, aby 
proch był suchy, ale; z drugiej strony 
trzeba utrzymywać pokój, jak i się da.

Te wywody wpływowego posła wło­
skiego, wypowiedziane z całą otwarto­
ścią, zrobiły t,w kołach politycznych 
Austryi dobre wrażenie. Ale kredyty 
wojskowe swoim porządkiem nie zo­
stały cofnięte. Obie strony dbają o su­
chy proch. w -

O ś w ia ta  u nas.
zdarzyło mi się przed niedaw nym  

czasem odwiedzić Królestwo. Byłem 
w mieście i na wsi, w okolicach krąiu 
biedniejszych i zamożniejszych. W szę­
dzie bieda, ucisk, walka partyjna jako 
wielkie m inusy społeczno - polityczne 
i wszędzie gorąca chęć podniesienia 
oświaty narodowej, jako wielce dodatni 
czynnik chwili obecnej.

Ruszają się głowy i kieszenie; obo­
jętni dotychczas dla spraw ogółu rzu­
cają swe grosze, zaczynają działać, zu­
pełnie znieczulonych społecznie-—galw a­
nizują ci, co w pierwszych idą szeregach

Tak było przed parem a m iesiąca­
mi, gdy * rozpoczynał się rok szkolny. 
Kijowska gub. nie posiadała jeszcze 
podówczas „Oświaty1*.

— Gdy się praca oświatowa ulegałi- 
zuje na U krain ie—myślałem z w iarą— 
jakże to tam  szybko zaczną powstawać 
polskie szkoły i szkółki. Jeżeli w Kró­
lestwie właściciel kilkunastu włók wy­
sila się, by choć jako tako naukę pol­
skiego języka dzieciom we wsi zapewnić, 
jeżeli nrdynacya hr. Zamoyskich jedno­
razowo trzydziestu nauczycielek zapo­
trzebowała, to czemużby i tutaj, gdzie 
wprawdzie kilkunastow łókow ych w ła­
ścicieli niema prawie, ale za to m agna­
ckie m ajątki wielki szm at kraju zajmują, 
nie miały powstawać szkoły polskie, 
z godną tego celu szybkością? Mało 
jednak  słychac o tem. M iem, że są 
wielkie dobra, gdzie wcale jeszcze 
o szkole nie pomyślano i nie zanosi się 
na to, by wogóje zechciano pomyśleć, 
choć cały personel służbowy od góry 
do dołu z Polaków się składa. Pżieęi 
ofieyalistów, oddawane w miarę możno­
ści rodziców do szkół rządowych, często 
nie wynoszą z domu najelem entarniej- 
szej znajomości ojczystego języka i, na­
turalnie, już jej później nie nabierają. 
Czyż nie je s t rzeczą ważną i pożądaną, 
by te polskie dzieci znajdowały sposo­
bność uczenia się czytać, pisać i m ó­
wić czysto po polsku, zanim dla wido­
ków dalszej karyery wstąpią do szkoły 
rządowej? Sądzę, że sprawa jes t pil­
na i że nikt chyba nie wystąpi z obroną 
tych, co, wielkie środki posiadając, nie 
wszędzie jeszcze poczuli się powołany­
mi do spełnienia swych obywatelskich 
obowiązków. Czas już, by w każdym 
polskim m ajątku dzieci mogły uczyć 
się po polsku. Bo cóż dziś w tem  prze­
szkadza? Prawo istnieje, środki ci, o któ­
rych w tej chwili mówię, posiadają 
ogromne, czegóż więc brak? Dobrej 
woli chyba Jedynie. Cucę w  to wątpić.

Lubicz

Listy krakowskie.
fKorespondenctya w>asna „D ziennika K i­

jow skiego“).
Kraków, 8 listopada.

(Dw a wyhory uzjpełniające do sejmu),

Wczoraj odbył się u nas wybór uzu­
pełniający posła do sejm u na miejsce 
ś. p. Rottera. O ile obsadzenie m an­
datu  do rady państw a po zmarłym 
dem okratycznym  pośle krakow skim  nie 
budziło wśród wyborców wielkiego 
zainteresowania i dyrektor, p. Sołtysik, 
nie m iał nawet kontrkandydata, wy­
bory do sejm u były bardzo" ożywione. 
Było dwóch kandydatów: dr W alenty 
Staniszewski, dyrektor m iejskiej kasy 
oszczędności, oraz dyrektor szkoły 
realnej, Ignacy Petelenz, poseł do rady 
państw a z Krakowa. Kandydaturę 
pierwszego wysunęło stronnictwo kon­
serw atyw ne, a oświadczyli się za nim  
kupcy, rękodzielnicy i przemysłowcy, 
drugiego forsowali skoncentrowani de­
mokraci krakowscy, przy pomocy Ży­
dów niezawisłych i socyalistów. Ten 
też właśnie alians, od dłuższego już 
czasu m anifestujący się w taktyce po­
litycznej „skoncentrow anych", zaszko­
dził dem okratycznem u kandydatowi. 
Nie głosowanoby na kandydata, popie­
ranego przez konserw atystów , pomimo 
jego zasług (dr Staniszewski je s t  twór­
cą otwartej przed kilku dniam i w K ra­
kowie l-ej ludowej łaźni, instytucyi 
tak hum anitarnej i potrzebnej), gdyby 
nie ów aliao-. Czy jednak  ta klęska 
„skoncentrow anych", którzy agitacyę 
przedwyborczą prowadzili z olbrzymim 
nakładem  pracy, wyleczy ich z sympa- 
tyi żydowsko - socyalistycznych, jest 
bardzo w ątpnwem . Na dziś pozostaje 
im gorzka świadomość, że w sejmie 
mieć będą jeden głos mniej, niż w o- 
statniej kadencyi.

Ogółem w dniu wyboru na 8,723 
upraw nionych do głosu, głosowało 
4 206 wyborców, z czego dr Staniszew­
ski otrzym ał 2,399 głosów, a dr Pete­
lenz 1,807, tj. o 592 głosów mniej

Z raoyi wyboru wczorajszego należy 
zwrócić uwagę na jedną  jeszcze okoli­
czność, mianowicie: tutejsza partya so- 
cyałna nie wystąpiła ze swoim kandy­
datem  do sejmu. Ambicyi w tym kie­
runku posiada partya nazbyt wiele i 
chciałaby mieć swego reprezentanta 
w sejm ie teraz właśnie, gdy radzić 
tam  będą nad reform ą ordynacyi w y­
borczej sejmowej w duchu powszechno­
ści. A pan Daszyński, pomimo, że 
je s t  pionierem  równości, nietylkoby 
nie pogardził nowym „obowiązkiem" 
posłowania do sejmu, ale jest głęboko 
przekonanym, że co się tyczy godnego 
„Teprezentowania" naszych socyalistów,

niem a w całej party i nikogo, sobie ró­
wnego. Dlaczego wiec nie kandydo­
wał?

Kwestyę tę wyjaśniano u nas przed 
wyborami w następujący sposób: p. Da­
szyński pojechał do W iednia, dG socya- 
liśtycznego posła, d-ra Adlera, i prosił 
go o pozwolenie na kandydowanie, 
oraz o poparcie, a p. Adler odmówił, 
aby nie zdradzać słabości krakow skich 
socyalistów ze względu na bezcelowość 
takiej kandydatury.

O ile wersya o owej wyprawie je s t 
prawdziwą—nie wiem. Prawdopobień- 
stwa jest w niej bardzo wiele, nie by­
ła też dem entow ana przez „Naprzód". 
Natom iast niezbitą je s t  rzeczą, że kan­
dydatura socyalistyczna do sejmu 
skończyłaby się u  nas straszliwą po­
rażką kandydata i partyi. Krakowscy 
towarzysze nie mogą marzyć o w pro­
wadzeniu swego reprezentanta do sej­
mu, a aspiracye osobiste krakow skie­
go „trybuna" pozostaną tylko utopią, 
tak, ja k  i cała jego działalność.

Równ cześnłe z wyborem w Krako­
wie odbył się wybór uzupełniający do 
sejm u w Białej, Kresowe to miasto 
Galicyi zachodniej zostaje pod przewa­
gą niemiecką, wyborcy polscy są sta­
nowczo za słabi, aby mogli przeprowa­
dzić swego kandydata. To też, o ile z 
Białej wychodzi poseł polski, jest on 
kandydatem  kom prom isowym  polsko- 
niemieckim.

Posłem bialskim  był p. Łazarską Po­
lak. W ybrany i przez Polaków i przez 
Niemców*, mając pilnować interesów 
jednych i drugieb, znalazł się w bar­
dzo trudnem  położeniu wobep hakaty- 
stycznej polityki Niemców bialskich i 
m usiał złożyć m andat (na początku 
bieżącego roku). W ybrano po nim 
bar. Lpa Royera Battąglię ze Lwowa, 
który zgłosił w Białej swą kandydatu­
rę na podstawie program u ściśle eko­
nomicznego, z w ykluczeniem  program u 
politycznego, Był to chy ba jedyny sposób 
utrzym ania m andatu bialskiego w rę­
kach polskich, bo praca posła w kie­
runku  ekonomicznym dla dobra jego 
okręgu wyborczego przyniosłaby ko­
rzyść zarówno Polakom jak i Niem­
com.

Zanim jednakże bar. Battaglia miał 
czas wdziać na siebie suknię poselską, 
radykalne żywioły w kraju podniosły 
krzyk, że Polak sięgnął po głosy nie­
mieckie i człowieka, działającego w; 
jak  najlepszych zamiarach, obrzuciły 
niczem nieuzasaduionemi in synuac ja ­
mi. Dr Battaglia, zniechęcony, złożył 
m andat zaraz po wyborze.

Odbył się więp wybór nowy. Wy­
borcy niemieccy głosowali ua byłego 
burmistrza, Rudolfa Lukasa, i ten też 
otrzymał m andat poselski. Polacy 
wstrzym ali się od głosowania; zazna­
czyli tylko w swej uchwale, że kan­
dydaturę p. Lukasa uw ażają za szko­
dliwą.

P. Lukas je s t Niemcem, po polsku 
nie umie. Sejm galicyjski zatem  otrzy­
m a jednego posła niemieckiego. Za­
krawa to na ironię, niepo ibawioną 
zresztą grubo komicznej strony, gdyż 
Niemiec wśród dyskusyi, toczonej po 
polsku, będzie wyglądał dość,., orygi­
nalnie, 0

Z  i I n a.
(Od lolasnego korespondenta „D ziennika  

Kijowskiego“).
Dnia 29 październ ika .

Polsai guDernialny kom itet wybor­
czy naradzał się długo a tajemniczo, 
dziś jednak wiadome już są szczegóły 
obrad grem ium  obywateli. Oto w s tre ­
szczeniu opracowana uchwała, wyraża­
jąca  ogólne żądania: Równouprawnie­
nie wszystkich wyznań, zuoełna wol­
ność wyznania i sumienia. Przywróce­
nie dyecezyi katolickich i zwrot zabra­
nych kościołów, klasztorów i kapita­
łów kościelnych. Wolność obywatelska, 
najszerzej pojęta. Zniesienie wszelkich 
praw wyjątkowych. Ustrój państw a— 
konstytucyjno - przedstawicielski. Dla 
Królestwa Polskiego ustrój autonom i­
czny. Zniesienie wszelkich jurysdykow  
wyjątkowych i stanowych. Rozszerzenie 
cywilnych praw kobiet. Bez przymuso­
wego wywłaszczenia na rzepz naddzia- 
łów dodatkowych. Kwestya rolna u nas 
może być załatw ioną przez podniesie­
nie kultury i reor^anizacyę lbytu wło­
ściańskiego. Uregulowanie tytułów* wła­
sności dla wielkich, jak i m ałych po­
siadaczy rolnych, zniesienie wszelkich 
ograniczeń, przymusowe zniesienie sza­
chownic, obowiązkowe załatwienie kwe- 
styi serwitutowej, skomasowanie g run­
tów* w łościańskich, danie pomocy 
państwowej przy rozkolonizowrania osad 
włościańskich, rozwiązanie stosunków 
czynszow*ych, zaprowadzenie kasztem  
państw a hipotek dla wszelkiej własno- 
ści rolnej. V- szystkie, nabywane przez 
Bank wiościański, dobra, rozparcelowa­
ne być m uszą wyłącznie dla ludności 
miejscowej. Reforma podatków pośre­
dnich i bezpośrednich, z uwzględnieniem 
interesów klas niezamożnych-

Opieka praw państwowych nad rol­
nictwem ' pracow nikam i rolnym i, u- 
tworzenie kredy tu  taniego, krótko i dłu­
goterminowego, oraz melioracyjnego, 
zwiększenie ilości szkół zawodowych 
rolniczych, popieranie towarzystw, Kó­
łek rolniczych i spółek spożywczych, 
utworzenie kas państwowych em ery­
talnych i asekuracyjnych, reorga nizacyę 
taryfy  kolejowej na przewóz produktów 
rolnych, oraz uporządkowanie handlu 
z zagranicą. Stworzenie szczerej opieki 
prawnej nad pracującym i. Zaprowa­
dzenie wszechstanowej drobnej jedno­
stk i ziemskiej. Dążenie do powsze­
chnego nauczania elem entarnego, bez­
płatnego i obowiązkowego. Oddanie 
szkół w ręce samorządów miejscowych, 
a językiem  wykładowym  w szkole ele­
m entarnej niższej i średniej musi być 
język ludności miejscowej. Konieczne 
otwarcie w Wilnie wyższych zakładów 
naukowych. Każda narodowość ma 
prr.yo bez żadnych ograniczeń zakładać 
szkoły i rozm aite instytucye społeczne. 
Wszędzie i zawsze krajowe języki (pol­
ski i litewski) muszą mieć prawo, im 
przynależne.

Posłowie Polacy z ła tw y  i Rusi u- 
tworzą Koło solidarne, do niego mogą 
być przyjęci i przedstawiciele innych 
narodowości rdzennych, jeżeli zgodzą 
się na program  Koła i zasadę solidar­
ność. Z przedstawicielam i innych n a ­
rodowości rdzennych Koło zawrzeć 
może blok Koło posłów Polaków z Li­
twy i Rusi zawiera z Kołem polskiem 
z Królestwa pak t dla wzajemnego po­
pierania swoicn interesów i solidarnego 
występowania na zewnątrz.

W niosek, na zgrom adzeniu postawio­
ny, by do wspólnej pracy wezwać i 
przedstawicieli m iasta, napotkał silną 
opozycyę, w końcu jednak utrzym ał się 
i wybrano dwóch przedstawicieli kuryi 
miejskiej z głosem doradczym.
* Trochę dziwną jes t ta  chęć ziemian 
wyodrębnienia się od ogółu społeczeń­
stwa; inteligeneya m iejska składa się 
przeważnie z ludzi takich, których oj­
cowie jeszcze ziem ianam i byli i takich, 
którzy dotąd m ajątki ziem skie posiada­
ją, skądże więc to m niem anie, że osto­
ją interesów kraju  są tylko obecni 
ziemianie?

Komitet centralny miejski krząta się 
energicznie, m a Już swoje stale biuro, 
gdzie zapoczątkowana praca je s t zogni­
skowana.

Litwini podobno znów tworzą blok 
z Żydami, dziwić się chyba można, że 
im w tej spółce przyjemniej, niż z bra­
ćmi Polakami.

W klubie szlacheckim zaszedł niespo­
dziany, nieoczekiwany wypadek żywio­
łowego zbudzenia się poczucia polsko­
ści; przy balotowaniu kilku Rosyan
otrzymało czarne gałki. Z fak tu  tego, 
tak  prostego, zrobiono crimenl ((dyby 
to byia zmową, to jeszcze można Było­
by tak) czyi) zą karygodny uważać, 
ale przecie w prywatnym  klubie każ­
dem u przysługuje prawo wolnego wy­
boru między Polakiem a Rfcsyaniuem.

Zam iast oanleść się do tego ^darze­
nia ze spokojem i godnością, robi się 
z tego huczek, stronie interesowanej 
nieprzynoszący zaszczytu. E W;

Sprawy polskie.
. K ró le stw o  Polskie.

(Odezwa Sienkiewicza.  — J£.ółl;a rolniczo).

W „Dzienniku Poznańskim " o 
sytuacyi politycznej w Królestwie za­
brał głos Henryk Sienkiewicz, nawołu­
jąc  gorąco żywioły narodowe du połą­
czenia się i wspólnej pracy. W liście 
powyższym czytamy między* innemi ta­
kie sławą;

„Czy krajowi grozi niebezpieczeństwo, 
by wskutek aibo kartelu  ciemnych sił, 
albo w skutek poparcia Żydów1, [uh zba­
łamuconych zastępów robotniczych, m o­
gły m andaty paść na ludzi, dla któ­
rych Polska i przyszłość Polski, jako 
Polski, je s t  rzeczą obojętną, a nawet 
nienawistną? W  m iastach nie jest o- 
no może całkiem  wyłączone, ale wogó- 
le, nie przypuszczam. Niemniej jednak 
kraj będzie zabezpieczony od nich tem 
pewniej i lepiej, im wszystkie stronni­
ctw a patryotyczpe okaża większą soli­
darność, im porozumieją się ze sooą 
szczerzej, im sprawniejszą' wytworzą 
wspólną organizacyę. Przyjąć \yszy- 
stkich zbłąkanych ' i wahających się, 
podać sobie ręco, pozbyć się uprzedzeń, 
zarozumiałości, samochwalstwa, hyper- 
krytyki, zrzędności i staTU ić, jak  je-tłen 
mąż, do walki — oto ich dzisiejszy mo­
ralny obowiązek.

Mówię wyraźnie, że taici 3 stanowi­
sko powinny zająć wszystkie patryoty- 
czne stronnictw a i wszyscy pojedyn­
czy ludzie, którzy się czują Polakami, 
bez względu na barwy, odcienie, wy­
znanie i pochodzenie. Kościół narodo­
wy m a szerokie podwoje. Trzeba pa­
trzyć zawsze ną niezmienną wielkość 
idei, nje ząś ną przypadkową małość 
niektórych jej wyznawców. Tylko ni­
kczemne i złośliwe indywidua, lub ab­
solutni głupcy m ogą porównywać na- 
cyonalizm polski z hakaty  stycznym  na­
cjonalizm em  niem ieckim  lub z czarno­
secinnym rosyjskim. Nacyonalizm pol­
ski nic tuczył się nigdy cudzą krwią 
i łzami, nie sm agał dzieci w szkołach, 
nie stawiał pomników katom  Zrodził 
się z bólu największej tragedyi dziejo­
wej. Przelewał krew na rodzinnych i 
na wszystkich innych polach bitew, 
gdzie tylko cłfodziło O wolność. Wy­
buchnął ) rozgorzał w niewoli, jako po­
ryw  ku wolności, Wypisał na swych 
chorągwiach najszczytniejsze hasła mi­
łości, tolerancyi, oswobodzenia ludu, o- 
światy, postępu — i w imię tych haseł 
przechodził wraz z całą ojczyzną, w o- 
sobacli swych bojowników, przez takie 
cierpienia, przez jakie, od czasów 
chrześcijaństwa, nie przechodzili bojo­
wnicy żadnej innej idei.

Kto go inaczej pojmuje—płytko i źle 
go pojmnje; kto mu inaczej fluży—błą­
dzi. Będzie on zawsze najszlachetniej­
szym splotem myśli i uczuć narodu i 
dlatego pod jego sztandarem  stanąć 
może kążde prawdziwie, nie zaś pozor­
nie, tylko polskie stronnictwo i Każdy 
pojedynczy’ człowiek, w którym, wedle 
słów starej patrio tycznej pieśni „pol­
ska dusza wre".

u,** Urząd gnbernialny warszawski do 
spraw stowarzyszeń zalegalizował usta­
wę Towarzystwa Kółek rolniczych, k tó ­
rego założycielami są: Ęrrul W aydel, 
Maryan Zhrowski } W incenty Lemań­
ski,

To w. Kółek rolniczych m a na celu: 
podniesienie dobrobytu ludu, szerzenie 
oświaty, moralności i świadomośofpiaw 
obywatelskich. Dla osiągnięcia tego 
celu ma ono prawo: zakładać w kraju 
Kółka rolnicze, czytelnie ludowe i bi­
blioteki stałe i wędrowne; urządzać 
przedstaw ienia teatralne i koncerty po­
pularne, gospody i domy ludowe dla 
oświaty i zabawy towarzyskiej, two­
rzyć trupy amatorskie, chóry i orkie­
stry; krzewić wiadomości ogólno i za­
wodowe z dziedziny rolnictwa, gospo­
darstw a wiejskiego, przyrodoznawstwa 
i nauk społecznych, z uwzględnieniem 
potrzeb drobnych gospodarstw, za po­
mocą kursów stałych i wędrownych, 
kursów dla analfabetów, uniwersytetów 
ludowych, odczytów popularnych, po­

gadanek  z pokazami, wykładów, pism 
i wydawnictw popularnych; urządzać 
zjazdy i zebrania, lustracye i wizyta- 
cye gospodarstw, m aślarni, ogrodów, 
pasiek i fabryk; urządzać wystawy go­
spodarstw  drobnych w gm inacn i po- 
wiatach, konkursy na kraj cały lub je ­
go części; udzielać nagród, stypendyów, 
zapomóg i pomocy naukowej; urządzać 
wzorowe gospodarstwa i fermy do­
świadczalne, utrzym ywać i wysyłać 
prelegentów, instruktorów  i nauczycieli; 
nakłaniać i pomagać do budowania u- 
lepszonych domów m ieszkalnych i bu­
dynków gospodarskich, oraz do wszel­
kich robót melioracyjnych; popierać 
przemysł rolny i domow*y; ułatw iać na­
bywanie dobrych nasion, nawozów sztu­
cznymi, maszyn i narzędzi, inwentarza, 
książek i wydawnictw; zakładać skle­
py i spółki współdzielcze po wsiach i 
m iasteczkach, kasy oszczędnościowe i 
pożyczkowe: pośredniczyć w osiągania 
kredytu rzeczowego i osobistego; uła­
twiać nabyw anie gruntów; pośredni­
czyć w ubezpieczeniach wszelkiego ro ­
dzaju; zakładać straże ogniowe ocho­
tnicze; urządzać kursa pożarnictwa, 
ćwiczenia, zjazdy i przeglądy straża­
ckie; udzielać członkom pomocy p ra­
wnej; występować do wszelkich władz 
i instytucyi o poparcie interesów dro­
bnego rolnictwa, przemysłu i handlu 
rosyjskiego; starać się o sprawiedliwą 
płacę, dobrobyt i oświatę bezrolnych, 
fornali i najemników.

Tak rozległa działalność T-wa rozcią­
ga się na cale Królestwo Polskie z sie­
dzibą zarządu w W arszawie. Członka­
mi jego mugą być wszyscy, bez różni­
cy płci, oraz instytucye i stow arzysze­
nia przez delegatów. Członkowde zwy­
czajni plącą n.M a wpisowego i 60 kop. 
rocznie, członkowie wspierający— 6 rb. 
rocznie, założyciele—150 rubli jedno ra­
zowo;

t prasy polsKiej.
W ostatnim  fejletonie w „Prawdzie" 

A leksander Świętochowski tak chara­
kteryzuje rok ubiegły,

«Pł'Qs*ę nie sądzić, żcoyin iizuawal silę  tylko 
łagodną, kulturalnie oszlifowaną. N iec lr  będzie 
okrutną, niech będzio brutalną, ’ aby była zwy­
cięską, twórczą i płodną, A le  okrutna i brutal­
na pół-siła, która nio umio być ani zwycięską, 
ani twórczą, ani płodną, tylko zdobywa się na 
psoty, szkody, podiażnienia I rozstroje —  gorsza 
od zlej niemocy. Błogosławionym  je st  ostry nóż 
we wprawnej ręco, który rozcina chory orga­
nizm i wykrawa z niego narośl; ale przeklęty 
jest tępy noż w niedołężnej ręce, który nie mpże 
dosięgnąć narośli i do choroby dołącza ranę. 
Rozpoczęła się na c ie le  naszego społeczeństwa  
operacja rewolucyjna'tępym  nożom i picądolną  
ręką. liylą to rewolącyą szalonego ryzyka, 
dziecinnego optymizmu, malignowych przywidzeń, 
bezwzględnego lekcew ażenia woli, dążei? i dóbr 
narodu, a pizyton) rewolueya rozpasauego gw ał­
tu. Postanowiła ona jedpocześnio rozbić, zruj­
nować izdozorganizowąó społeczeństwo oraz oba­
lić rząd — przedsięw zięcie, trudne do społnicnia  
dla jakiejś olbrzymiej potęgi, a podjęte przez 
zm ieszaną garść bohaterów, śm iałków, awantur­
ników i dzieci...

c Przez cały rok staliśm y w krzyżowym dwu­
stronnym ogniu walki, teroryzowaui, mordowa­
ni, w ięzieni, wyjęci z pod prawa, a cały ton 
ogrom krwi, cierpień i szkód nie je st  kosztem  
jaitiegoś szczęścia, jakiegoś lepszego jutra, które 
za tę cenę kupić mamy. Ta straszna lanin? 
jest już obecnie zmarnowaną L L 1

«Gdyśmy widzieli,  j ą k  kilkunastoletnie, d z ie ­
ciaki zatrzymywały bieg f a b r y k ' i nakazywały  
przymusowe bezrobocie lyśiąćonj poważnych, o'- 
siwialyci) w pracy j boją za uią rąhótników, 
nic pytając ićii wcąlp o zgodę; gdy widzieliśmy' 
j a k  i życiem i nj ieuiem luuu roboczego igrała 
sobie g a rs tk a  podniecających go lekkomyślnie  
do wybuchu burżnazyjńycli sportowców zamętiu  
gdy widzieliśmy, j a k  dziesięciu  gwałciło Wolę 
tysiąca  towarzyszów—zrozumieliśmy wtedy, co
to znaczy być społeczeństwem mozorganizowa- 
nem i j a k  wioika krzywdę wyrządził nam rząd, 
powstrzymując i tępiąc  'w sze lk ie  organizacyę. 
Utrzymując nas oa wibku w stanie  rozstroju, 
luźnego, mechanicznego połączenia,  nietylko u- 
t rudm ł nam rozwój ku ltu ra lny ,  ale  uniemożliwił 
obronę przeciwko anarchii  wewnętrznej.

«Ubiegły tedy rok naszego życia nic dał 
nam żadnej realnej korzyści, żadnogo po­
ważnego i trwałogo zwycięstwa, dał nam 
tylko zupełną  dezoiganizacyę życia, p o t a r ­
ganie  stosunków, zaostrzenie przeciwieństw, do­
tkliwo szkody ekonomiczne i sm utne Odkrycia. 
Przekonaliśm y się, że n iew ola  nie nauczyła  nas 
hodować i szanować swobouy. a  nątóiniast przy­
zwyczaiła  do gwałtu  i tyranii,  że tak saipó u- 
miemy deptać  wolność, ja k  ci, przeciw którym 
j ą  bronimy, ze nasz Ind roboczy nie j e s t  zorga­
nizowaną, świadomą swąj sny i colów potęgą, 
lecz gó rą  lotnepo piasku. Którą lada w ia tr  może 
roznosić i z ktoroj dzieci moga usypywać d o ­
wolne kupki. Dzięki (emu obfity wytrysk, i roz- 
low idei życiotwórezych u nas widoczuie s ła ­
bnie, społoczoństwo coraz wyraźniej zw raca  siej 
przeciwko prądom rozwojowym, grozi nam w e­
wnętrzna reakćya  poa szr-Midarem «narodowości» 
i «demokracyi», a  w istocie pod przewodnictwom 
wodzów ruchu odwrotnego z wszelkich poste­
runków kultury*.

Ukazał się 33 num er „M yśliPolskiej" 
i zawiera: wstępryy artyku ł o strajku  
szkolnym w Poztjańslfiem, p, t, „Na 
nowej clrodzo"; p. S. Simona dalszy 
ciąg artykułu „O związkach zawodo­
wych"; p. dra Łagowskiego artykuł na 
aktualny dziś tem at o stanie szpitali 
warszawskich;’ p. J- Marcinowska pisze 
o Orzeszkowej w artykule p. t. „Czter­
dziestolecie obywatelskiej pracy"; p. T. 
G. zdaje sprawę z broszury p. Kocha­
nowskiego p. t. /D u ru  i jego prze- 
wódzcy", oraz z broszury p. Niemojew- 
skiego p. t. „ 0  m asoneryi i m as0' 
nach". Zwykłe rubryki: Z Tygodnia, 
Uwagi i Yaria zam ykają treść num eru.

Prof. Szymon Ąskenązy pisze w „Ku- 
ryerzc W arszawskim" o głośnych ‘już 
dzisiaj pam iętnikach Hohenlohego. Qtóż 
jeden z ustępów tego ciekawego r e f e ­
ratu  zasługuje pa uw agę ze względu 
na bieżące spiąwy międzynarodowe.

«Co się  tyczy stosunku dworu berlińskiego— 
piszo p. Askenazy — względem  wvpadków rosyj­
skich w tych ostatnich burzliwych latach pano­
wania Aleksandra Tl-go, to św iadectwa Hohen- 
lohogo potwierdzają w zupełności, że wprawdzie 
następca tronu, św iatły k*. Fryderyk i jego mał­
żonka, W iktorya, siostra dzisiejszego króla an­
gielsk iego, Edw arja, byli zwolennikam i kopsty- 
tucci rosyjskiej, że atoli stary \V ilbelm , idąc za 
poradą Bismarcka, nie życzył sobie Rosyi szcao- 
rze konstytucyjnej, pogląd ’ który, jak wiadomo, 
znalazł sobie wyraz niebawem  w ogłoszonym  
przed dwu laty przez ks. W ołkońskicgo piśmie 
W ilhelm a I-go do Aleksandra Iii-g o , a został, 

jak się  zdaje, odziedziczony po dziadku przez 
W ilhelm a 11-go i stosowany cnorgicznic wobec 
dzisiejszego przesilenia rosyjskiego. Podówczas, 
w r. 1879, w chwili pieiw szoga nawiązania trój- 
przymierza, pogląd taki, jak wynika z n iektó­
rych wzmianek H ohcnloiicgo, wiązał się w gło­
wie Bismarcka z planami wojennymi przociw  
Rosyi, którą torabardzicj wobec podobnych sw o­
ich zamiorzeń, pragnął utrzymać w stanie osła­
bienia wewnętrznego, nic dopuszczając reformy, 
a jednocześnie występując w roli lojalnego 
dozorcy autokratyzmu rosyjskiego. Chodziło 
mu też nicw ątpliw io o sprawę polską i o utru- 
dnicnio porozumionia pomiędzy autokratyczną

Rosyą a mocarstwami konstytucyjnem i Z a­
chodu - F r a n c j ą  i A nglią. W tem wszystkicm  
nie brak pouczających analogii do chwili
obecnej«.

7 powodu broszury hr, Heydena.
Mamy przed sobą niedawno wydaną 

broszurę m arszałka Winnickiego powia­
tu, hr. Heydena, pod tytułem : Polo&enje 
ziem ielnawo woprosa w winnidcom nje- 
zdie. Pierwsza część tej pracy, opa­
trzona mapą powiatu Winnickiego i za­
wierająca statystyczne dane o ilości 
ziemi, przez włościan posiadanej, je s t 
nader zajmująca. Z nich dowiadujemy 
się, że w posiadaniu włościan, liczą­
cych w powiecie 189,982 dusz, jes t 
ogółem 129,652 dziesięcin ziemi, z, któ­
rych  Ll8,03u nadziału wykupowego, a 
11,622 dzies. przez włościan przy ku­
pionej.

W ywody autora, m ające na celu u- 
regulowanie tak  zwanej kw estyi ag rar­
nej, polegającej na zaopatrzeniu w zie­
mię w szystkich bez w yjątku  właścian, 
m ają mało wspólnego z życiem pra­
ktycznemu Cyframi na papierze nie 
trudno od razu kw estę załatwić, zwła­
szcza skoro się decydujem y, ignoru­
jąc  zasady fundam entalne, brać od je­
dnych na korzyść drugich.

Rezultatem ostatecznym  projektu je s t 
odebranie ziemi cerkiewnej, w ilości 
6,507 dziesięcin i 16 proc. ziemi oby­
watelskiej, £. ilość ta wystarczy naroz- 
dapie po pól dziesięciny ziemi na duszę 
tym, którzy jej tyle nie mają.

Naszem zdaniem, tego rodzaju urzą­
dzenie, pomijając pogwałcenie praw a 
własności, praktycznego zastosowania 
mieć nie może; będzie to co najwięcej 
blichtr, mający pozory uw zględnienia 
żądań partyi socyalistycznych, z któ­
rych ostatnia Izba Państwowa przewa 
żnie była złożona. Nic będę dowodził, 
że kw estya ag rarna  całkiem  inaczej u 
nas, niż w centralnych guberniach się 
przedstawia, a zbyt często na Je . oko­
liczność działacze społeczni nie  ̂ zw ra­
cają dostatecznej uwagi. Tam ludno­
ści wiejskiej, obliczanej na sztuki, 
przestrzeń gm inna ziemi oddaje się w 
użytkowanie ku wyżywieniu. Sprawy 
naszego ludu, z wysoko rozw iniętem  
poczuciem prawa własności, nie dają 
się tak  arbitralnie regulować. A utor 
to do pewnego stopnia uznaje i nie 
przychodzi mu na myśl brać w ’ rachu­
bę przevyyżki uad ustanow ioną przez 
niego normę posiadania, będącej vvo 
władaniu zamożnych włościan,

 ̂ Zachodzi pytanie, dlaczego, skoro 
się wywłaszczenie dopuszcza, me za­
cząć od tych włościan, w których reku 
skonoen rrw ały  się znaczniejsze prze­
strzenie z ogólnego obszaru dla wło­
ścian, przy wykupach przeznaczonego, a 
zmuszać inne stany do poprawienia 
braków, z takiej koncentracyi wyni . 
kłycli: W szak nic nie powstrzym a
nowonadzielonego, bezrolnego obecnie 
włościanina od ustąpienia nowego na- , 
działu bogatszemu i powrócenia do ka- , 
tegoryi bezrolnych z nadzieją uzyska­
nia jeszcze raz nowego, n ad z ia li, ą 
sko.ro raz system  tęp wejdzie \y p ra­
ktykę, nadzieją łatwo przekształci się 
W wym aganie.

Jakże się przedstawi równom ierne 
nadzielenie ziemią za la t kilką, za rok 
nawet, gdy przyrost ludności lub g ra ­
sujące epidemie stosunek dusz do 
przestrzeni bezustannie zmieniają? Chy- ; 
ba przystępować do nowych rozdzia­
łów, a te rozdziały, jak  widzimy, s ta ­
nu włościańskiego w naszym  kraju 
wcale nie dotyczą. Nie—recepta podana ; 
niczemu nie zaradzi, wygląda na poma- : 
lowanie powierzchowne ściany popęka­
nej bez gruntow nej reperacyi, a ta  po­
wierzchowna reform a ma się odbyć k ‘ \ 
sztem  dwu innych stanów, całkiem  . 
za obecny stan rzeczy nieodpowiedziai- j 
nych. Odebranie ziemi od duohowień- , 
stw ą projekt bąrdzo lekko traktuje; 
kwiinj^G posiadaczy ceną dzierżawną, 5 
na .akiej zamianie ani duchowieństwo 
ani grom ady dobrze wyjść nie m ogą 1 
Że niektórzy duchowni wydzierżawiają 
ziemię cerkiewną lub ją  na współkę 
oddają, to nie idzie zatem, ażeby tę 
czynność uogólniać. Wielu bardzo 
starannie g run ta  swe upraw ia, ą do­
chód, przez takich osiągany, dostarcza­
jąc utrzym anie w naturze, bywa nieraz 
wyższy i cenniejszy od dzierżawnej te* 
nuty. Braki W budżecie duchowień­
stw a spadną, naturalnie, wtedy na bar­
ki parafian,'

( o się zaś tyczy nowego wyw ła­
szczenia właścicieli na korzyść wło­
ścian, to pozory słuszności takiej 0 - 
peracyi taki tylko chyba dopatrzeć 
może, kto nie wie, ja k  się odbył w 
naszym kraju nadział pierwotny przy 
wykupie, kiedy cała zgraja przybyłych 
działaczy, nic znając całkiem  tu te j­
szych stosunków, miała za zadanie po­
większać, ile się da, obszar nadziału, 
redukując jednocześnie do m imm nn} 
wykupy. Dość powiedzieć, że z 55 
rubli, na jak ie  dziesięcina ornej ziemi 
w ukazie 61 roku ocenioną hyła, zale­
dwie połowa właścicielom się dostała.

A utor łaskawie uznaje, że nie byłoby 
pożądanem  całkowite skasowanie wię­
kszej własności, ani też zmniejszenie 
leśnych przestrzeni, Ozyni to atoli nie 
ze względu na szkodę, którąby wsku- 
tpk tego odniosło bogactwo kraju, o 
co każdy obywatel dbaćby powinien. 
Bynajmniej. Skasowanie całkowite lub 
znaczne zmniejszenie większych go­
spodarstw , zdaniem jego, pozbawiłoby, 
włościan zarohkóvv, jak  pisze, po 20 
rubli od każdej dziesięciny; a w skutek 
hraku lasów podrożałby opał i budu­
lec, dlą tychże włościan potrzebny. 
Taka teraz moda, że to tylko wyłą­
cznie potrzebne, to tylko pożyteczne,
00 s ię  włościanom przydać może. 
Wszelkie inne warstwy społeczeństwa 
są przez naszych działaczy całkiem 
ignorowane.

Pytanie: co będzie, gdy wyłączność 
stanu  włościańskiego zostanie skaso­
wana?

Co £do mnie, nie pozwoliłbym sobie, 
ja k  to zwykli czynić, uważać naszych 
włościan za jak iś tłum  ciemny i bez­
wiedny; za trzodę, pomiędzy którą trze­
ba rozdawać równomiernie paszę (i t° :
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w postaci ziemi!). Włościanie, ja k  i 
szlachta i inne stany, składają się z 
jednostek, a tych wiele na uznanie 
i szacunek całkiem zasługuje. B ezpra­
wna, które się po wTsiach trafiają, nie 
należy uogólniać, dowodem ich jest 
wadliwa adm in istrac ja , niepodtrzy- 
m ująca zdrowych poglądów większości; 
a ta, przy należytem poparciu, nie po­
trzebowałaby opieki i potrafiłaby po­
rządek utrzymać. Obecnie je s t terory- 
zowaną przez burzliwą mniejszość, nie- 
przebierającą w środkach; a skoro się 
zdobędzie na wysiedlenie szkodliwej 
jednostki, ta  za lat parę powraca; o po­
żar zaś, doszczętnie całe gospodarstwo 
ru jnający , nie trudno. Ten jeden przy­
kład wystarcza, choć przy nim wiele 
przyczyn istnieje dla usuw ania się spo­
kojnych i porządnych gospodarzy od 
spraw ogólnych.

Stan m ajątkow y włościan u nas na 
ogół można nazwać świetnym ; wszak 
3 proc. bezrolnych jest cyfrą niezna- 
czącą. Daleko większy procent mamy 
bezrolnych pomiędzy dawnym i właści­
cielami większych obszarów'.

Ogólny brak robotnika i trudność 
dostania folwarcznej usługi świadczy 
wymownie, że włościanie niedostatku 
m ateryalnego nie cierpią, a gdy  spoj­
rzym y na wzrastające corocznie olbrzy­
mie dochody rządowe z akcyzy, kiedy 
widzimy, że każdy m ajątek, na sprze­
daż wystawiony, znajduje między wło­
ścianami gotowych nabywców, nieraz 
bez pomocy Banku, możemy śmiało 
powiedzieć, że u  nas sprawa agrarna 
nie jest palącą.

Zapewne, jak  wszędzie, są jedno­
stk i ubogie, ale te trafiają się nieraz 
pomiędzy dobrze w ziemię uposażone­
mu Zdarza się, że gospodarze, co do 
ilości ziemi nawet dostatni, stają się 
w rzeczywistości bezrolnymi, oddając 
niebacznie ziemię za procent od li­
chwiarskiej pozyczki, a na to przecie 
rady  niema. Z drugiej strony  widzi­
m y całkiem bezrolne, ale pracowite ro ­
dziny, którym  całkiem dobrze mate- 
ryalnie się powodzi w skutek łatwych 
zarobków.

Czyż rzeczywiście usunie się skute­
cznie m niem any niedostatek bezrolnycn, 
nadzielając ich ziemią za pożyczone 
pieniądze. Nikomu przecie się nie uda 
utrzym ać m ajątek, całkowicie za po­
życzkę nabyty chyba go dewastując i 
spieniężając w nim pozostałe zasoby. 
Dziesięciny ziemi ornej zdewastować 
v ten sposób nie można; a eksploata­
c ja  j ej potrzebuje nakładów i pracy 
intensyw nej. Tej zalety w naszym 
ludzie, niestety, spotkać nie łatwo, a 
w skutek tego łatwo przewidzieć, że 
taki, sztucznie utworzony właściciel, 
stanie się napowrót bezrolnym, gdy 
ziemia, na wypłat m u oddana przej­
dzie w posiadanie zamożnego sąsiada.

Nie, chyba rozdawanie ziemi bez­
rolnym. ja k  wogóle niemającym swo­
ich zasobów, pomyślnego rezultatu  u 
nas nie da. Należałoby zacząć od ure­
gulowania własności u samych pod­
staw. Przeprowadzić separaty, a 
przy nich komasacyę dla tych wło­
ścian, a jest ich wielu, którzyby tego 
pragnęli; zostawiając czasowo resztę w 
trzypolówce, kiedy znów inni o nią tak 
dbają; opuściliby ją  z czasem dobro­
wolnie.

Przy separatach obszar ziemi wło­
ściańskiej w wielu wypadkach natu ­
ralnym  sposobem się powiększy zamia­
ną mało produkcyjnych sianokosów 
leśnych na g run ta  orne, zbliżeniem pól 
oddalonych, uwzględnieniem niektórych 
dogodności dla właściciela i t. d.

Ziemie rządowe, a także i nabyte 
przez Bank włościański nie sprzedawał­
bym włościanom bez przekonania, o ile 
nowy właściciel potrafi się na niej 
utrzym ać. Porobiłbym  skomasowane 
działki, normowane nie wedle zmien­
nej ilości dusz w rodzinie, ale rozm ia­
rem  praktycznym  dla drobnego gospo­
darstw a. Działki takie oddawałbym 
w dzierżawę z praw em  wykupu dla 
tych, co się zdołają na nich utrzym ać 
przez określony przeciąg lat. Tam 
gdzie by to było możebne przy dosta­
tku wody, ułatwiłbym  pobudowanie 
sadyb na takich oddzielnych działkach; 
to byłoby rzeczywistą korzyścią dla rol­
nictwa i zapoczątkowaniem owego go­
spodarstwa na koloniach, tego ideału, 
o którym  się tak  dawno marzy, nic 
zgoła nie robiąc by go osiągnąć. Do 
tego wszystkiego jednak  potrzebna de- 
cyzya i stanowczość, a nie wahania i 
paliatywy, które od lat 40 lud nasz 
bałam ucą. S. Gr.

Ze sfer urzędowych.
* Dnia 27-go października przed­

stawiciele Królestwa, obrani do specyal- 
nej narady przy m inisteryum  spraw 
w ew nętrznych w sprawie wprowadze­
nia samorządu w Królestwie, zostali 
zaproszeni przez prezesa rady m ini­
strów.

Podczas rozmowy z zaproszonymi 
pan Stołypin zaznaczył, że uważa pro­
jektow ane reform y za naglące i prosił 
przedstaw icieli Królestwa, aby zechcieli 
dołożyć wszelkich starań  do rozpatrze­
nia tych  spraw. Jednocześnie pierwszy 
m inister zapewnił zebranych, że rząd 
działa w tej sprawie bez żadnyeh 
uprzedzeń i chętnie zaspokoi wszelkie 
potrzeby kraju. W końcu pan Stoły­
pin wyraził życzenie, ażeby przedstawi­
ciele Królestwa jak  najobszerniej tłóma- 
czyli stan rzeczy i wykładali potrzeby 
kraju.

W  odpowiedzi na przemówienie 
pi irwszego m inistra, przedstawiciele 
Królestwa zaznaczył', że ludność Kró­
lestw a oddawna czeka ze strony rządu 
dowodów, świadczących o tein, że za­
m ierza on wstąpić na nową drogę, 
drogę pożytecznych dla kraju refoim.

Królestwo, mówiono, przeżywa okres 
tak  krytyczny, że tylko za pomocą 
czynów, nie zaś obietnic, można osią­
gnąć pewne uspokojenie.

Dnia 28-go odbyło się pierwsze po­
siedzenie delegatów pod przewodni­
ctwem pana Gerbela, dyrektora depar­
tam entu m inisterstw a spraw wewnę­
trznych, Z udziałem przedstawicieli

wszystkich zainteresowanych m ini­
sterstw .

* W Petersburgu  krążą pogłoski o 
tem, że rząd zamierza starać się o po­
życzkę, zabezpieczoną na  dochodach z 
kolei rządowych. W icem inister komu 
nikacyi, pan Miasojedow-Iwanow, dał się 
podobno słyszeć w rozmowne ze współ­
pracownikiem  „Birżewych Wiedomo- 
stiej “ z tem, że pogłoski te m ają pe­
wną podstawę.

* Pierwsze posiedzenie kom isyi dla 
spraw7 samorządu m iejskiego i ziem­
skiego w Królestwie Polskiem  odbyło 
się w sobotę, w gm achu m inisterstw a 
spraw wewnętrznych. Na tem posie­
dzeniu uchwalony został porządek o- 
brad, które mają się odbywać co dnia. 
Kwestye, podlegające omówieniu: 1) 
kom peteneya organów samorządu, 2) 
zastosowanie instytucyi ziemskich i 
miejskich do określonych terenów, 3) 
system wyborczy dla tych instytucyi, 
4) organy samorządu, 5) stosunek ich 
do adm inistracyjnych władz i 6) spra­
wy finansowe organów samorządu. 
Delegaci poza ofieyalnemi posiedze­
niami odbywają prywatne narady.

Z życia rosyjskiego,
C  W krótce ma pow7stać „T-wo han­

dlu rcsyjsko-japouskiego", z kapitałem 
zakładowym 1,000,000 rb. składającym 
się z 4,000 akcyi, po 250 rb. każda. 
Celem T-wa jes t wwozić do Rosyi to­
wary japońskie i wywozić do Japonii 
rosyjskie. W większych m iastach han­
dlowych m ają powstać specyalne filie 
i sk.udy towarów, jako też ageneye, 
przyjm ujące polecenia kupna i sprze­
daży. Dla rozwoju nandlowych sto­
sunków między obu państw am i ma po­
dobno z czasem powstać Bank rosyj­
sko-japoński.

C  Związek 17 października prowadzi 
w Moskwie energiczną akcyę. Otwarto 
szereg komitetów miejskich, naznaczo­
no zebrania cyrkułowe Kom itety m iej­
scowe partyi handlowo-przemysłowej 
likwidują swe spraw y i przenoszą się 
do lokalów Związku,

Sekcye prowincyonalne Związku zdra­
dzają również wielką energię w kie­
runku agitacyi partyjnej i pozyskania 
nowych członków. Obecnie Związek 
posiada podobno na prowincyi 24 pi­
sma.

Na tem jasnem  tle są jednak i cie­
mne plamy...

Tak naprz. w Penzie na posiedzenie 
miejscowego kom itetu Związku stawiło 
się 35 osób z ogólnej liczby 235, przy- 
czem część zebranych oświadczyła o 
swem wystąpieniu ze Związku z powo­
du reakcyjnego ku rsu  Związku i kom ­
pletnej bezczyności u  sprawie wybo­
rów.

<  Stronnictwo Porządku prawnego 
usiłuje wciągnąć do swych szeregów mo­
żliwie największą ilość szlachty i w tym 
celu postanowiło porozumieć się ze 
wszystkimi m arszałkam i szlachty.

< ; Wszyscy oskarżeni w sprawie 
delegatów robotniczych znajdują się 
dotychczas w więzieniu. W yrok w o- 
statecznej formie m a oyć ' ogłoszony 
dziś. Dotychczas nie m ają oni pojęcia 
o tem, dokąd zostaną wysłani.

< ; Związek Narodu rosyjskiego na­
bywa własną drukarnię i m a zam iar 
w najkrótszym  czasie otworzyć specyal­
ne sklepy dla sprzedaży utworów wła­
ściwego kierunku. Dla omówienia wy­
dawnictw, nadających się do celów 
Związku, obrano specyalną Komisyę.

<  Rosyjskie stronnictw o narodowo- 
postępowe zamierza utworzyć szereg 
wydziałów prowincyonalnych, przede- 
wszystkiem  w guberniach nadwołżań- 
skich, licząc przeważnie na staroobrzę­
dowców. W  tym  celu z Petersburga 
zostaną wysłani specyalni agitatorzy.
<  Po pewnem wahaniu wszystkie stron­

nictwa socyalistyczne postanowiły wy­
rzec się bojkotu Izby Państwowej Na­
wet moskiewski kom itet Socyalno-re- 
wolucyjnej partyi ostatecznie skasował 
swą pierwszą uchwałę i na konferencyi 
delegatów , większością 23 przeciwko 
] 9, postanowił wyrzec się bojkotu.

Jednocześnie m oskiewska organiza- 
cya s.-demokratyczna rozpoczęła szerszą 
agitacyę przedwyborczą. Zostało utwo­
rzone specyalne biuro, które ma pro­
wadzić wszystkie sprawy wyborcze. 
Komitet stronnictw a zwrócił się do wy­
borców z odezwą, wzywając ich do ko­
rzystania z praw wyborczych.

<  Petersburska kom isya wyborcza te­
goż stronnictw a opracowała szeroki plan 
agitacyi wryborczej.

<  Związek 17 październ wydał i ro­
zesłał Komitetom centralnym  następu­
jącą odezwę:

„D. 17 październ. naród otrzym ał pra­
wo  ̂udziału w prawodawstwie i rządach 
państwa. Lecz Izba Państw owa tylko 
wtedy będzie mogła reprezentować wo­
lę całego narodu, kiedy nikt nie usu­
nie się od udziału w wyborach. Oby­
watele! idźcie wszyscy do urn wybor­
czych i oddajcie swe głosy tym, kogo 
uważacie za najlepszych ludzi, godnych 
zaszczytu reprezentowania narodu. Od 
czasu wyborów do pierwszej lzoy za­
szło dużo zmian. Rok ubiegły s tra ­
szny i krwawy, pełen niesnasek i gwał­
tu, nauczył obywateli rosyjskich wielu 
rzeczy i zmusił do zrozumienia wła­
snych błędów. Wierzymy, że dziś, kie­
dy cała przyszłość, pomyślność i naw et 
życie każdego z nas zależy od tego,
jaką będzie przyszła Izba, obierzecie Jo 
niej ludzi, którzy uczciwie i rozumnie 
będą wykonywać wolę narodu nie u- 
nosząc się nienaw iścią' partyjną. Wrn-
rzymy, że do Izby m uszą wejść najle­
psi ludzie ze społeczeństwa rosyjskiego, 
którzy wypiszą na swym sztandarze: 
pokojowe zreformowanie ojczyzny i nie 
złomnie dążyć będą do dobra narodu, 
nie ulegając marzeniom o zreformowa­
niu całego ustroju, według niedających 
się urzeczywistnień planów. Nie zapo­
minajcie. że każdy błędny krok w pra­
cy Izby pociąga za sobą ruinę i zgubę 
wielu ludzi".

< ; W czoraj przyjechał do Petersburga 
hr. W itte  i zamieszkał w swojej willi 
na Kamiennoostrowskiej wyspie W itte 
kazał sobie natychm iast dostarczać de­

pesze Agentur telegraficznych i wszy­
stkie gazety petersburskie.

<  Leader partyi S. D. (mienszewi- 
ków), Plechanow, pomieścił w „Towa 
riszczu" list do wyborców, w którym  
nawołuje do działalności wspólnej z po- 
stępowemi partyam i burżuazyjnem i w 
czasie wyborów, w przeciwnym razie— 
pisze Plecnanow —może się stać, że fak­
tycznie będziemy, rozdzielając głosy 
opozycyjne, podtrzymywać rząd, to jest, 
postępować tak, jak  postępują wrogo­
wie wolności.

C  Masa aresztowanych w sprawie 
ekspropryacyi na zaułku Ponarnym  po­
chodzi stąd, że między m aksym ilistam i 
był agent policyi tajnej i znał wszy­
stkich należących do organizacyi. Orga- 
nizacya miała zamiar urządzić w Pe­
tersburgu bardzo powTażny zamach te- 
rorystyczny i miano ich wszystkich 
zaaresztować w odpowiedniej ćh*v iii. 
Agent policyi nie był wyjątkowo na je- 
dnem zebraniu, na którem postanowioną 
została ekspropryacya na zauł.Fonarnym  
ale po takowej zdecydowano zaareszto­
wać całą organizacyę, nie zwlekając 
dłużej. Kobieta, k tóra uwiozła pienią­
dze, żona jednego z już skazanych, zni­
knęła i do tego c*,asu policya ani na 
jej ślady, ani na siad pieniędzy nie 
wpadła.

<  D. 29 październ., w gm achu sądo­
wym w Petersburgu odbyło się zebra­
nie obrońców przysięgłych dla uczcze­
nia pamięci ś. p. Włodz. Spasowicza.

Zagaił zebranie prezes adw. przys. 
Lustig, poczem zabrał głos p. Arseniew 
i jako kolega zmarłego podzielił się 
z zebranym i osobistemi wspomnieniami.

Ukazanie się Spasowicza w uniw er­
sytecie, powodzenie jego wykładów, 
przygody uniwersyteckie i wystąpienie 
wspólnie z Kawelinern, U tinem  i inny­
mi, ponure wrażenia, przeżyte przez 
Spasowicza podczas powstania, uczucia 
patryotyczne człowieka, niezdolnego do 
użycia przemocy, wystąpienie w prasie 
i pierwsze kroki na arenie sądowej — 
wszystko to zostało poruszone przez 
mówcę. Następnie zatrzym ał się on na 
trzech najbardziej charakterystycznych 
sprawach, w których występował S. 
Proces Charkiewicza i Lu tikowa, za­
mordowanie Johna, mowa w obronie 
Andrejewej i Kuzniecowa, dały możność 
mówcy plastycznie scharakteryzować 
osobę zmarłego: głębokie uczucie, za­
warte w każdem  jego słowie, lecz nigdy 
nieprzechodzące w patos, sumienne 
studyow anie każdej sprawy, głębia m y­
śli i uczuć.

Po tem  przemówieniu zabrał glos p. 
Andrejewskij.

W skazawszy na zasługi zmarłego w 
sprawie zbliżenia Polski i Rosyi, mówca 
nazwał Spasowicza Słowianinem w naj- 
szlachetniejszem znaczeniu tego słowa. 
Najbardziej ponętnem  dla Spasowicza 
wspomnieniem było spotkanie Puszkina 
z Mickiewiczem przed pom nikiem  Pio­
tra  I. S. chętnie powtarzał aforyzm: 
„ludzkość składa się nietylko z żywrych, 
lecz i z um arłych".

„Spasowicz—zakończył swą mowę p. 
Aiidrejewskij — zmarł, lecz będzie żył 
wiecznie".

Z prasy rosyjskiej.
Odezwę stronnictw a „Odrodzenia po­

kojowego", podaną przez nas w num e­
rze poprzednim, om awiają obecnie pi­
sma rosyjskie. Radykalny „Now. Put" 
nie bez ironii podkreśla ideow7y i teore­
tyczny charakter stronnictwa. Stano­
wisko centralne między rządem an ty­
konstytucyjnym  a partyam i skraj nemi, 
nieum iejącem i uszanować haseł, w i- 
mię których walczą, nasuwa pism u ca­
ły  szereg wątpliwości. Przyzwyczajone 
do oceny partyi z punk tu  widzenia tej 
konkretnej roboty politycznej, jak ą  ona 
wr swej btizkiej przyszłości wykonać 
może, pismo pyta:

„W szak rola superarbitra dwóch wal­
czących stron nie może stać się tak ty ­
ką stronnictw a politycznego? Za po­
mocą jakich środków stronnictwo za­
mierza zmusić rząd do tego, aby się u- 
sunął przed m inisterstwem , opartem  na 
zaufaniu kraju? Jakiem i środkam i roz­
porządza stronnictw o dla tego, ażeby 
zmusić grupy społeczne do zrzeczenia 
się rządów, bogactwa i w7pływów? Czy 
za pomocą sądu honorowego?... dla nas 
„Pokojowe odrodzenie" rządu je s t para­
doksem  politycznym, usiłowaniem tw o­
rzenia z niczego — największą utopią 
naszych czasów".

„Riecz" porówmywa odezwTy—Stronni­
ctwa Reform demokratycznych i Odro­
dzenia pokojowego. Porównanie to 
wypada na niekorzyść ostatniego. Zda­
niem organu kadeekiego, odezwa „Od­
rodzenia" zdradza zbyt wieluą wyrozu­
miałość w stosunku do prawicy, z d ru ­
giej zaś strony zbyt energicznie odgra­
nicza się od wszelkich żywiołów z le­
wicy. Podczas, gdy stronnictwo K.-D. 
zastrzega się przeciwko żywiołom, „dą­
żącym do niezwłocznej zmiany, za po­
mocą gw ałtu wszystkich stosunków po­
litycznych i społecznych", stronnictwo 
0. P. protestuje przeciwko sojuszowi z 
tymi, którzy „usiłują zachwiać w m a­
sach poczucie prawa i państwowości".

„Riecz" nie bez pewnej słuszności 
przypuszcza, że podobna m iara może 
być zastosowana i do kadetów, to też 
nawoływanie do sojuszu ze wszystkiemi 
stronnictw am i, szczerze konstytucyjne­
mu wydaje się jej w ustach stronnictw a 
O. P. okrzykiem  platonicznym  i obli­
czonym na zbyt szczupły zastęp sąsia­
dów z lewicy.

W tej ocenie nowego stronnictw a 
przez dwa poważne organy rzuca się 
w oczy brak wszelkiego probierza teo­
retycznego. Dla „Rieczi" kw estya pro­
gram u jes t drobnostką—„program  mo­
żna ułożyć najlepszy— chodzi o ducha" 
i ducha tego szuka w zbliżaniu się 
na gruncie praktycznym  do tego lub 
owego stronnictw a; dla „Now7. Puti" 
kw estya program u również nie istnieje, 
pyta on o środki praktyczne o możność 
niezwłocznego działania na arenie poli­
tycznej.

To zapoznanie wartości idei stanowi 
rys charakterystyczny, właściwy obe­
cnemu nastrojowi społeczeństwa rosyj­
skiego. W rozgwarze walki m ają wa­

lor tylko stare idee, wypisane na s ta ­
rach, ostrzelanych na polu bitw y sztan­
darach, dla nowych przybyszów opinia 
publiczna nie ma czasu na myślenie i 
rozważanie, woli ona poprostu stw ier­
dzić, na czyją stronę skłania się nowy 
przybysz, pod jak im  będzie walczył sztan­
darem  i jakie za sobą prowmizi hufce.

To zacietrzewienie walki stanęło na 
przeszkodzie porozum ieniu z Kołem pol­
skiem, to samo zacietrzewienie odbiera 
opinii rosyjskiej zdolność do spokojnej 
oceny now7ego zjaw iska politycznego, 
akiem  je s t stronnictwo „Odrodzenia Po­

kojowego". (z).

Wiec polski w  politechnice

Wczoraj odbył się w politechnice 
wuec, zwołany przez kilku politechni- 
ków dla omówienia, jak  głosiła ode­
zwa, stanowiska i zasad miejscowych 
organizacyi studenckich „Polonii" i 
„Korporacyi", a także działalności To­
warzystw a „Oświaty".

Na wiec zebrało się bardzo niewiele 
osób, tak, iż po zagajeniu powstała 
odrazu kwestya, czy celowem będzie 
omawianie spraw, stojących na po­
rządku dziennym, a mających znacze­
nie dla najszerszych w arstw  młodzieży 
akademickiej, wobec tak nielicznego 
audytoryum . Na wniosek przewodni­
czącego zdecydowano nie uważać po­
rządku dziennego za obowiązujący, po­
dawać natom iast wnioski dowolne. Po 
dość długiem  milczeniu jeden ze stu ­
dentów podniósł kwestyę działalności 
„Oświaty", kwestyi tej jednak  nie roz­
trząsano. Następnie poruszono pono­
wnie kwestyę stanowiska „Polonii"’ i 
„Korporacyi", przyczem okazało się, iż 
ta ostatnia na wiecu swych przedsta- 
cieli, zaopatrzonych w m andaty repre­
zentacyjne, nie posiada, ponieważ nie 
była o wiecu przez organizatorów za­
wiadomioną. Mimo to jed n ak  członko­
wie „Korporacyi" oświadczyli, że in- 
form acyi żądanych udzielić mogą, lecz 
jako osuby prywatne.

Przedstawiciel „Polonii", po udziele­
niu m u głosu, odczytał część zasadni­
czą sta tu tu  Stowarzyszenia, zakom uni­
kował kilka faktów z jego działalności 
wewnętrznej i zewnętrznej, a także 
streścił historyę powstania „Polonii" i 
jej pierwszego stosunku do „Korpo­
racyi".

Na interpelacye kolegów przedstaw i­
ciel „Polonii" dawał wyczerpujące w y ­
jaśn ien ia w kwesty ach, o które go py­
tano. Po przedstaw icielu „Polonii" za­
brał głos jeden  z członków „Korpora- 
cyi". Nie dał on jednak wyczerpują­
cego obrazu, czem jest „Korporacya" 
i co robi, wdał się natom iast w pole­
mikę z przedstawicielami „Polonii" i 
kry tykę je j  działalności. W dalszym 
przebiegu obrad w zaciekłej chwilami 
dyskusyi starano się dowieść, iż „Po­
lonia" jest stowarzyszeniem  partyjnem , 
narodowo-dem okratycznem  i jako taka 
je s t jaw nie reakcyjna, jest „wrogiem  
ludu", „wrogiem narodu polskiego". 
Przedstawiciele „Polonii" ze swej stro ­
ny odpierali zarzuty partyjności, stojąc 
na gruncie s ta tu tu  stow arzyszenia, 
przechodząc natom iast nad kwestyą 
„reakcyjności" do porządku dziennego. 
W końcu długiej i jałowej polemiki, 
jeden z kolegów, członek „Spójni" 
warszawskiej, starając się zreasumować 
rezultaty wiecu, użył wyrazów uwła­
czających powadze „Polonii". Na to 
przedstawiciele „Polonii" oświadczyli, 
iż używanie przez przeciwników wyra­
zów niewłaściwych uważają za obrażli 
we dla stowarzyszenia, przyczeni, wo­
bec tego, że prezydyum nie powstrzy­
mało mówcy, nawołując go do po­
rządku, uznali za stosowne nie brać 
udziału w dalszej dyskusyi i salę wie­
cu opuścili.

Po wyjściu przedstawicieli „Polonii", 
wyrazy, które były powodem nieporo­
zumienia, zostały cofnięte, wiec jednak 
zakończył się, nie dawszy żadnych kon­
kretnych rezultatów.

W iec trwał od godz. 1-ej do 5 i pół 
po południu.

Z Tow arzystw a „Oświata".

Dwa ostatnie posiedzenia Zarządu 
T-wa zostały poświęcone przeważnie 
sprawom prowincyi (gub. kijów.), oraz 
komisyi odczytowej. Komisya prowineyo- 
nalna przedstawiła spis miejscowości, 
w których na razie powinny być zało­
żone szkoły, w ogólnej liczbie 43, i od­
powiednie podanie do władz szkolnych, 
opracowane wspólnie z komisyą prawną. 
Podanie to w zasadzie zostało przyjęte 
i przedstawione ma być władzom po 
otrzym aniu przez zarząd odpowiedzi 
na pierwsze podanie z d. 18 paździer­
nika (odpowiedź m a nastąpić około 20 
b. m.).

Budżet komisyi prowincyonalnej, sk ła­
dający się przeważnie z zapomóg dla 
szkół na prowincyi, zarząd detalicznie 
rozpatrzy na najbliższem swrem posie­
dzeniu, wspólnie z budżetami innych 
komisyi. Na razie zostały wyasygno­
wane komisyi tylko 520 rubli na za­
kupienie książek i materyałów piśmien­
nych dla prowincyi.

Szkic stosunku zarządu do filii, oraz 
określenie terytoryalnych granic działal­
ności filii, kom isya ma przedstawić 7 
listopada.

Zarząd postanowił organizować filię 
T-wa w Berdyczowie i Białej-Cerkwi.

Komisya odczytowa przedstaw iła po­
danie do władz w kv,estyi otwarcia 
biblioteki—czytelni ludowej wraz ze sta­
tutem  tej ostatniej. Ma się ona mieścić 
w mieszkaniu pani Maryi Pawłowskiej 
i nosić urzędową nazwę: „Bibloteka- 
czytelnia imienia p. W iktora Paw łow ­
skiego". Zarząd polecił sekretaryatow i 
złożyć podziękowanie pani Maryi P a ­
włowskiej w im ieniu T-wa.

Na ostatniem  posiedzeniu przyjęto 30 
nowych członków.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

( Z  p is m  i od  k o resp o n d en tó w ).
—  H um a ń. N a ostatniem  posiedzeniu humań- 

skiego kom itetu powiatowego do spraw gospodar­
ki rolnej omawiano sprawę przedsięw zięcia środ­
ków zapobiegawczych k lęsce pożarów w pow ie­
cie. K om itet uchwalił, co  następuje: 1) wydawać

i rozprzestrzeniać pomiędzy włościanam i broszur­
ki o ostrożnem obchodzeniu się z ogniem; 2) po­
magać organizowaniu się  w pow iecie ochotni­
czych drużyn strażackich uraz zasilać je  środka­
mi pieniężnymi; 3) urządzić w trzech punktach 
powiatu wodociągi. Jednogłośnie uchwalono też  
wpłynąć na to, aby dachy we wsiach pokrywane 
były blachą. W tym celu będą założone 4 składy 
z blachą do pokrywania dachów, aby włościanie  
mogli nabywać ją  na warunkach przystępnych. 
Prócz iegc kom itet uważa za stosow ne, aby gm i­
ny w łościańskie otrzymały, na koszt kap,talu u- 
bezpieczeniowego, tabory pożarne — Rada’ miejska 
nie uwzględniła, z powodu braku środKÓw propo- 
zycyi gubernatora Kijowskiego o wyasygnowaniu  
2,400 rb. na utrzymanie dwóch pomocników ko­
misarzy oraz 4 rewirowych. — Zarząd miejsKi i 
ziem ski kończy uKłaaanie list prawyoorców. Sku­
tkiem wyjaśnienia senatu, .ilość drobnych w łaści­
c ie li ziemskich w pow iec.e humańskim, mających 
prawo wyborcze, zmniejszy się  o 85°/0—9Wo.

—  B ogopol (pow. bałcki). Do m ieszkania d iu ­
ny M ordkowicza i Icka Gojchmana wtargnęło 
czterech złoczyńców. Grożąc rewolweram i, ban­
dyci związali w łaścicieli m ieszkania i w oczach 
ich zgw ałcili żonę Gojchmana. Zrabowawszy 186 
rubli w gotówce, bandyci zbiegli. P o licy i udało 
się  wykryć przosiępców. Są to w łościanie m iej­
scowi, którzy przyznali się  do winy. P rzestęp ­
ców aresztowano,’’ sprawę oddano do sędziego  
śledczego. — N a trakcie, wiodącym do H ołowa- 
niewska, niewiadomi bandyci napadli na jadących  
włościan, Spiw aczeka i M ieżyborowskiego, za­
rżnęli ich, zabrali konie, wózek, 90 rb. w goto- 
wiżnie c ia z  dokumenty. P olicya  aresztowała mor­
derców. Są to bandyci', którzy' postrach wzniecali 
wśród ludności miejscowej.

—  Z a s ta w  (gub. wołyńska). W e wsi Tarnawce. 
w pobliżu Zasławia, spaliły się  sicrty rzepaku 
oraz budynki folwarczne w” majątku ks. Sangu­
szki. Straty wynoszą około 6,900 rb. Przyczyną 
pożaru było podpaltnie.

— W e wsi B o ry s ó w c e  niewiadom i złoczyńcy  
podpalili jeden z f  dwarków ks. Sanguszki. Spa­
liły  się sterty zboża stodoły i inne zabudowania. 
Ogień ogarnął w ieś Borysówkę, znajdującą się  w 
pobliżu iolwarku, która zgorzała doszczętnie '

— W e wsi S e r b y  (pow. mobylowski) zostało 
założone włościańskie Towarzystwo w spółdzielcze. 
Inicyatorom tego Towarzystwa jest pan Joachim  
W ołoszynowski, redaktor pisma ludowego «Swi- 
towa Zirnycia». Dnia 29 października „Jbyło się  
zebranie włościan celem  osrania zarządu tego  
Towarzystwa. W łościanie okolicznych wsi mocno 
zainteresow ali się tem Towarzystwem  i sklepem , 
jaki się  otwiera. Dowodem zainteresowania słu­
żyć mogą liczne żądania ustawy drukowanej la- 
kicli Towarzystw i Droszury rusińskiej Domani- 
ckiego: «Towaryśki kram nycb, które redakeya 
«Switowej Z irnycn dostarcza swoim czytelnikom  
po zniżonej cenie.

KRONIKA
—  M iłośnicy. W niedzielę, na rzecz 

Kijowskiego Katolickiego Tuw. Dobro­
czynności, dają „Miłośnicy" arcydzieło 
hr. A leksandra Fredry, p. t.: „D am y 
i Huzary". Przedstawienie odbędzie się 
w sali „Ogniwa". W iętsza  część bile­
tów już rozprzedana.

—  D w a o d c zyty. Dnia 12 i 14 b. m. 
odbędą się w sali rady miejskiej dwa 
odczyty pani A. Słuczanowskiej na te­
maty. O pracy  kobiet i Jaką  korzyść  
przynosi dla naszego kra ju  pszczelni- 
ctwo.

Odczyt w d. 12-ym będzie wygło­
szony po polsku na korzyść Katolickie­
go T-wa Dobroczynności; odczyt zaś w 
d. 14-ym po rosyjsku, a dochód prze­
znaczony będzie na zapomogi dla nie­
zamożnych uczących się.

Początek odczytów o godz. 7-ej wie­
czorem.

—  W spra w ie w y b o ró w  do Izby P a ń ­
s tw o w e j. Celem zapewnienia robotni­
kom prawa brania udziału w wyborach 
do Izby Państwowej, starszy inspektor 
fabryczny gub. kijowskiej zwrócił się 
do iabryl miejscowych i zakładów prze­
mysłowych z prośbą o natychm iastow e 
przedstawienie mu alfabetycznej listy 
wszystkich robotników, mających lat 
25 skończonych, z dokładnem podaniem 
adresu ich i m iejsca zamieszkania.

— Donoszą nam  z powiatów gub. kijo­
wskiej, że mieszkańcy z pośpiechem 
zaświadczają u władz swe osobistości, 
a to dlatego, aby mieć prawo głosu w 
blizkich wyborach do Izby.

—  S p ra w y  miejskie. T-wo opieki nad 
niezamożnymi studentam i uniw ersyte­
tu kijowskiego zwróciło się ao prezy­
denta m iasta z zapytaniem, czy rada 
m iejska zamierza w tym roku, jak  to 
zwykle bywało, wyznaczyć T-wu pewną 
zapomogę na opłacenie wpisów w uni­
wersytecie i jak ą  sumę przeznaczy ra­
da na ten cel. Dotychczas rada wy­
płacała po 500 rub. jednorazowo. Pro­
śba ta została wywołana zbliżającym 
się term inem  opłacania wpisów w uni­
wersytecie.

— Zarząd ziemski w Zolotonoszy 
zwrócił się do kijowskiego zarządu m iej­
skiego z prośbą o przyjęcie udziału w 
uczczeniu pamięci poety rusińskiego, 
F. Szewczenko. Udział ten polega na 
wyasygnowaniu zapumogi i wydelego­
waniu od Kijowa przedstawicieli do ko­
misyi budowy pom nika słynnem u poe­
cie i działaczowi.

— Zarząd m iejski dotychczas nie 
posiadał określonego personelu urzędni­
ków miejskich. Zwykle przyjmowano 
nowych w m iarę potrzeby i wobec tego 
personel urzędniczy rozrósł się do o- 
grom nych rozmiarów. Obecnie zwró­
cono uwagę na ten nienorm alny stan 
rzeczy i polecono prezesowi kom isyi fi 
nansowej, p. Maconowi, sformowanie 
określonej listy urzędników.

— Wczoraj prezes komisyi szkolnej, 
p. Sołucha, zwrócił się do zarządu miej­
skiego z propozycyą kupowania ksią­
żek do zakładów szkolnych miejskich 
u radnego miasta, p. Rozowa. Taki 
system  proiegowania swoich stronni­
ków przez p. Sołuche nieraz był już 
piętnowany dawniej, mimo to p. Sołu­
cha nie wziął widocznie tego do serca 
ponieważ obecnie, proiegując P. Rozo­
wa, nie raczył nawet zapytać o zdanie 
komisyi szkolnej, co obowiązany był 
zrobić.

— „Izwiestija kijewskoj gorodskoj du­
my" zaczęły wychodzić w zmienionym 
formacie. Oprócz urzędowych proto­
kółów z posiedzeń rady miejskiej, pi­
smo zawiera obecnie niektóre artykuły 
i referaty, tyczące się gospodarki ziem­
skiej i miejskiej.

— Sporządzając wykaz dochodów na 
r. 1907, komisya finansowa zachowuje 
się z wielką oględnością. W szystkie 
opłaty, których nie jest ona pewna, do 
wykazu nie są włączone. Widać stąd, 
że obecna komisya finansowa trzyma 
się wręcz przeciwnej tak tyki, niż ze­
szłoroczna. Można się spodziewać, że 
budżet wydatków będzie również ostro­
żnie sporządzany.

—  Polskie T - w o  G im nastyczne poda­
je  do wiadomości, że od dnia 5 listo­
pada lekcye gim nastyki dla dzieci od
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la t 6-ciu do 10-ciu, nieuczęszczających 
do szkół, zamiast pu południu, jak  to 
było dotychczas, odbywać się będą od 
godziny 11 i pół do 12 i pół przed po­
łudniem.

—  Z  teatru. Dziś, w sali teatru  Kram- 
skiego, trupa pani Jarszewskiej w ysta­
wia uscenizowane „Ogniem i Mieczem".

—  G im nazyum  P e tra , skutkiem  sze­
rzącej się epidemii szkarlatyny, zostało 
zamknięte na dwa tygodnie.

— Blok p a rtyi „p raw icy" . Partya Po­
rządku prawnego utworzyła jak wiado­
mo, blok przedwyborczy ze skrajnem i 
partyam i prawemi. Umowa doszła do 
skutku pod warunkiem , że połowę 
kandydatów poda „Partya porządku 
prawnego". Kijów został podzielony 
na S kom itetów cyrkułowych, .przy­
czem do każdego z nich wchodzi 3-ch 
przedstawicieli partyi Porządku praw ne­
go i 3-ch wyborców bezpartyjnych. 
W szystkie te kom itety cyrkułowe za­
leżne są od kom itetu „centralnego", 
który udziela odpowiednich dyrektyw. 
Nazwiska członków kom itetu  central­
nego są trzym ane w ogromnej tajem ­
nicy.

—  Odw ołanie zjazdu. Zjazd partyi 
„Porządku praw nego", który miał się 
odbyć w listopadzie w Kijowie, został 
odwołany. Członkowie party i m otyw u­
j ą  to odwołanie „brakiem  czasu".

— K ijow ski klub pedagogiczny. Wo­
bec tego, że rada kijowskiego klubu 
pedagogicznego otrzym uje mnóstwo 
próśb o to, aby, oprócz referatów7 w 
sprawach ogólno-pedagogicznych, człon­
kowie klubu mieli możność wypowie­
dzenia swych zdań i porozumienia się 
w sprawach specyalnych, dotyczących 
wykładania różnych przedmiotów, rada 
proponuje członkom klubu podzielenie 
się na oddzielne grupy. Każda z ta ­
kich grup wybierze swego prezesa i 
sekretarza i będzie mogła wtedy urzą­
dzać pogadanki w sprawach ją  zajm u­
jących.

—  Z  u n iw e rsyte tu. Wczoraj wieczo­
rem odbyła się sesya rady profesorów 
w celu w ybiania prorektora. Cofnęli 
swoje kandydatury  prof. Bukriejew i 
i Letzius. Z pozostałych kandydatów 
największą i równą liczbę głosów (33 
wyborcz. i 32 niewyborcz.) otrzymali: 
profesor językoznawstwa, K nauer i prof. 
chirurgii operacyjnej, Morozow. Ponie­
waż pierwszy cofnął swoją kandydatu­
rę, na prorektora w ybrany został prof. 
Morozow7.

- -  S p raw a P oźn ia k o w a . W czoraj po­
wrócił do Kijowa starszy urzędnik do 
specyalnych poleceń, W. Korniłow, de­
legowany przez gubernatora do pow. 
radomyskiego, celem przeprowadze­
nia śledztwa w sprawie p. Poźniakowa, 
który skarżył się na nieprawidłowe 
czynności policyi powiatowej. Ju tro  
referat ten o przeprowadzonej rewizyi 
przedstawiony będzie gubernatorowi.

—  fldaanie pod sąd urzęd ników  po­
c zto w yc h , Na mocy rezolucyi kijow skie­
go zarządu gubernialnego i za zgodą 
naczelnika kraju, p. Suciom linow a urzę­
dnicy poczty berdyczowskiej, pp.: Ti- 
szczenko, Kuczcik i Szemerański, odda­
ni zostali pod sąd za przekroczenie 
344 paragrafu kodeksu karnego. Oskar­
żeni są oni o to, że podczas strajku  
powszechnego, przyszli do biura poczto­
wego i przeszkadzali w pracy innym  
urzędnikom.

—  K onfiskata o d e zw y „Ruskiego B ra ­
ctwa." Wczoraj, z polecenia general- 
gubernatora Suchomlinowa, skonfisko­
wano odezwy „Ruskiego Bractwa", pod­
pisane przez generała Żukowa. Ode­
zwy te drukowane były w drukarn i 
Kusznierowa.

—  N a d zw yc za jn e  zebranie. Zarząd 
„Towarzystwa spożywczego osób zawo­
dów inteligentnych" zwołuje dziś nad­
zwyczajne zebranie ogólne człunków 
Towarzystwa, celem rozstrzygnięcia 
sprawy zlikwidowania ostatecznego in­
teresów Towarzystwa.

—  N ow a „ e k sp ro p rya c ya " . We śro­
dę wieczorem miała miejsce w mieście 
naszem nowa „ekspropryacya". Tyin 
razem ofiarą „anarchistów - kom uni­
stów" padł p tatnik T-wa żeglugi A. 
Worobjew. P łatnik miał na przystani * 
swą kajutę, w której znajdowała się 
kasa ogniotrwała, przeznaczona na su ­
my przechodnie. W  środę właśnie 
otrzymał z Homla 6,000 rb. Nieznani 
bandyci doczekali się chwili gdy przy­
stań opustoszała i w tedy zjawili się do 
kajuty Wcrobjewa. Ten właśnie w kła­
dał do otwartej kasy pieniądze, gdy 
naraz usłyszał za sobą krzyk: „Ręce do 
góry, ani z miejsca!". Płatnik, od­
wróciwszy się, ujrzał przed sobą 2 na­
pastników z rewolwerami w rękach.
O oporze nie można było nawet myśleć. 
Bandyci wzięli pieniądze i zmierzyli 
ku wyjściu. W orobjew widząc to, krzy­
knął o pomoc, srogo wszakże biedak 
m usiał to odpokutować, jeden bowiem
z rabusiów wystrzelił i kula ugrzęzła 
mu w piersiach. W ystrzał narobił po­
płochu na przystani, zaczęli szukać n a ­
pastników, ale napróżno. Rannego 
W-wa Pogotowie odwiozło do szpitala 
Aleksandrowskiego. Stan jego  nie bu­
dzi obaw.

—  W spraw ie P o łto w ic zo w e j. Okaza­
ło się, że właścicielka szkoły gospo­
darstwa, p. Połtowiczowa, w przeciągu 
6 miesięcy potrafiła zwerbować do sie­
bie całą amię służby, liczącą aż 63 
osoby. Złożyli oni ogółem 44,280 rb. 
kaucyi, z których, jak  p. P  ośw iad­
czyła na zebraniu swych „ofiar", nic 
jej literalnie nie zostało. Oprócz tego, 
że p. P. wytoczą powództwo cywilne, 
prawdopodobnem jest, że nie uniknie 
ona i procesu krym inalnego.

— U zbrojenie policyi k ijow skiej. Gu­
bernator zwrócił się wczoraj do naczel­
nika cesarskiej tulskiej fabryki broni z 
prośbą o przysłanie 104 rewolwerów 
system u „Nahana" i 10,400 naboi, k tó ­
re są potrzebne do uzbrojenia u rzędn i­
ków policyi kijowskiej.

—  Podanie spraw nika. Sprawnik ra- 
dom yski prosi gubernatora kijowskie­
go o natychm iastowe przysłanie mu 
„browningów" dla uzbrojenia strażn i­
ków konnych.

— R e w izye  i a resztow a nia. W nocy 
na 1 listopada zrobiono w mieście około 
100 rewizyi, większości których tow arzy­
szyły aresztowania. Rewizye rozpoczę­
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ły się o godz. 7-ej wieczorem we wto­
rek, gdy policya zjawiła się w „Conti- 
nentalu" i zaresztowała tam, między 
innymi, zarządzającego hotelem, p. Mo- 
ret. W zględnie poważne wyniki dała 
rewizya w oddziale kijowskim „Donskoj 
Rieczi“ (dom Pastela na Kreszczatiku). 
Zaaresztowano tu  wiec, z 10 osób się 
składający; między aresztowanymi znaj­
dują się: zarządzająca oddziałem p. Z. 
Smirnowa, p. Aleksiejewa i uczeń Ber- 
kowicz, u którego znaleziono 2 listy  na 
zbieranie ofiar na nielegalną gazetę ki­
jow ską „Gołos sołdata". Znaleziono 
prócz tego sporo nielegalności. Dużo 
rew-izyi zrobiono w cyrkule łybedzkim, 
gdzie ogółem aresztowano do 32 osób. 
W domu Nr 53 przy ul. W. Wasil- 
kowskiej zaaresztowano: B. J. P. i S. 
Wołoszinych, J. Sterm ana, L. Peker- 
m ana, M. Rubinowa; w domu Nr 33 
przy tejże ulicy: studenta Mohilewa, 
R. Ejslendera; w dom u.N r 30 przy M. 
W asilkowskiej: studenta Żywuga, M. Bir- 
sacha; przy ul. Żylańskiej trzech F ran ­
ków" Horszkowa i innyc W cyrkule 
starokijowskim  aresztowano około 25 
osób, na Peczersku 3 oficerów. Tych 
ostatnich zamknięto wr twierdzy. Pozo­
stałych aresztowanych umieszczono w 
kazam atach przy cyrkułach, kilku zaś 
z nich osadzono w więzieniu.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa i zamie­

szkał na dworcu kolejowym inspektor 
piechoty, generał Zarubajew.

— ZEM STA CHULIGANÓW . «Chuliganii> z 
Szulawki postanowili w tych dniach załatw ić ra­
chunki z urzędnikiem fabryki cGreter i Kriwa- 
nek», p. M yslenko, który w sprawie zabójstw ła ­
pacza Lwowskiego św iadczył przeciwko nim w 
sądzie wojenno-okręgowym. * Upatrzywszy odpo­
wiednią chw ilę, gdy p. M. szedł ul. Piesczaną, 
puścili się za nim w pogoń. Jeden z nich—Sin- 
gajewskij, m iał w ręku rewolwer i, gdy M—ko 
wbiegł ii • dziedziniec domu Nr 26, wystrzelił. 
Kula chybiła. Tym razem sprawa skończyła się  
szczęśliw ie. Obecnie policya zaaresztowała chu­
liganów', biorących udział w tym napadzie. Sin- 
gajewskij lo  strzału się  przyznał; inni zaś are­
sztowani Jaja odpowiedzi bardzo niejasne.

— POŻAR. W czoraj nad ranem wybuchł po­
żar w sk lepie spożywczym G. kostrenk i w domu 
A. Zejferta na Bosarabćc. Ogień szybko został 
stłum iony, towary wszakże, wartości 7,000 rb., 
zniszczone zostały zalewającą wodą. W w igilię  
pożaru towary były opisane za długi.

- -  OTRUCIE blĘ . Onegdaj, przy ul. Jarosław ­
skiej, praczka Sokołowa, zmartwiona zniszczeniem  
części bielizny, otruła się  kwasem solnym. P o­
gotow ie uratować Jesperatkę.

— L U A D Z IE Z E . Doktorowi Kim duszewskic- 
mu (ul. M oskiewska N r 5) skradziono z pralni 
bieliznę, na sumę rb 93.

Kijowski Mały Te a tr Kramskiego.

Przybyła Kijowowi nowa sala dla przed­
staw ień teatralnych, koncertów i t. d. 
w środku miasta, bo na rogu Kreszcza- 
tyku i Iustytuckiej, urządzona jest z 
wielkim sm akiem  i kom fortem , oraz 
ze wszelkiemi udogodnieniami dla sce­
ny. Miejsc ma przeszło 800, w tej li­
czbie krzesła, gaierye i am fiteatr. Foyer 
i sala bufetowa obszerne, powietrza 
dość i akustyka wcuie dobre. O twar­
cie tej sceny przypadło d. l  listopada 
w udziale trupie p. W andy Jarszew - 
skiej, artystki, znanej nam  z pobytu 
swego w towarzystwie p. Janowskiego 
zeszłej zimy. Obecnie, jako samodziel­
na kierowniczka prowincyonalnej trupy, 
odwiedziła mniejsze m iasta naszego 
kraju  i m a zam iar dać kilka przedsta­
wień w Kijowie. Na pierwszy ogień 
poszło „W noc lipcową11 Gorczyńskiego 
sztuka, aczkolwiek odznaczona na kon­
kursie, słaba jednak  zarówno w psychu- 
logicznem opracowaniu, jak  i sceincznej 
robocie. Jedynie efektownym  i szcze­
rze nastrojow ym  epizodem jes t powrót 
Swierzonia do chaty, w chwili, gdy sy­
nek jego za m atką-Jagną powtarza sło­
wa „Ojcze nasz“. Poza tern znać sztu­
czną pozę, robotę, a nie realne życie. 
O grze i uzdoiuieniu artystów trupy p. 
Jarszewskiej na razie orzec cośkolwiek 
trudno — wstrzym ujem y się z tern do 
dalszych występów. K. Ł

L IS T  DO R ED A K C Yi.

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o pozwolenie mi 

za pośrednictwem  poważnego Jego pi­
sma oświadczyć moje głębokie i szcze­
re podziękowanie tym  wszystkim in- 
styUmyom i osobom, które raczyły za­
szczycić mnie złożeniem powinszowali, 
przywitań, adresów i darów na kon­
cercie z moich utworów w dniu 28-ym 
października roku bieżącego z powo­
du 25-lecia pracy mojej na niwie mu­
zycznej, a także wszystkim tym oso­
bom, które ten mój koncert zaszczy­
ciły swą obecnością.

Mikołaj T u tk o w s k i.

Ostatnie wiadomości.
O pór szk o ln y w  Poznańskiem . Z Ber­

lina donoszą: Prasa  tam tejsza zaniepu- 
kojona jest wiadomością, że w bieżącym 
m iesiącu wyjeżdża do Rzymu deputa- 
cya rodziców polskich, celem przedsta­
w ienia Papieżowi prawdziwego stanu 
rzeczy co do nauki religii w języku 
niemieckim.

Niepokoje w  A fry c e  południowej Trans- 
waalczyk Ferreira  i kilku innycU Bae­
rów wtargnęło do północno-zachodniej 
części kraju Przylądkowego i usiłowa­
ło wywołać powstanie, nam awiając fer- 
merów, aby się z nimi połączyli i tłu ­
macząc im, że wkrótce wybuchnie w 
Transwaaln powstanie. Napadli oni n a ­
w et na dwie stacye policyjne i zrabo­
wali broń i amunicyę. Rząd wysłał 
już oddział kawaleryi i policyi, celem 
pojmania Ferreiry i jego towarzyszów 
i stłum ienia ruchaw ki, do której rząd 
nie przywiązuje zresztą większej wagi. 
Niebezpieczeństwo istnieje tylko o tyle, 
że krajowcy, niem ający żadnej prawie 
styczności ze św iatem  zewnętrznym, 
mogliby się dać pociągnąć przez po­
wstańców. W pływowi Holendrzy w 
Kraju Przylądkowym radzą m ieszkań­
com północno - zachodniej części kra­
ju, aby stanęli po stronie rządu.

DenTonstracya w  P a ry żu . Z Paryża 
donoszą, że 200 pomocników handlo­
wych urządziło dem onstracyę na rzecz 
odpoczynku niedzielnego przed ra tu ­
szem i prefekturą policji, a następnie 
przed „Giełdą robotniczą4', gdzie zbu­

rzono kilka kramów. Dziesięć osób a- 
resztowano.

S p ra w y  m arokkańskie. Z Gibraltaru 
donoszą, że eskadra angielska otrzym a­
ła rozkaz natychm iastow ego zaopatrze­
nia się w żywność i amunicyę i odpły­
nięcia na wody m arokkańskie dla wzię­
cia wraz z eskadrą francuską udziału 
w dem onstracyi zbrojnej przeciwko 
rządowi m arokkańskiem u.

Pod bram am i Taugeru 2elżono oby­
watela francuskiego. Szyldw ach strze­
lił do Francuza, ale nie trafił go. Zaj­
ście to wywoła zapewne zatarg dyplo­
matyczny.

Niem ieccy na ro d o w o  - liberali. Z 
Berlina donoszą, że liberali narodo­
wi wnieśli do parlam entu interpelacyę, 
dom agającą się od kanclerza wyjaśnie­
nia co do stosunków Niemiec z iunemi 
państw am i, oraz wypowiedzenia zdania 
w sprawie niepokojących pogłosek o 
sytuacyi państw a. Kcnclerz miał 14 
listopada n. st. odpowiedzieć na tę in ­
terpelacyę.

F ra n c ya  a Serbia. Z Paryża donoszą, 
że m inister spraw zagranicznych, Pi- 
chon, oświadczył korespondentowi „Pe- 
ster Lloyda", że rokow ania z rządem 
serbskim  są już na ukończeniu, nie są 
jednak bynajm niej skierowane prze­
ciwko Austryi.

T e le g r a m y .
(Od korespondentów własnych). 

U P e te rs b u rg , 2 listopada.—Reprezentant 
Skałona zapewnił delegatów, obradują­
cych nad sprawą wprowadzenia sam o­
rządu ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem , o używalności języka polskiego 
w instytucyach samorządu, z zachowa­
niem języka urzędowego jedynie w lco- 
respondencyi z rządem.

W a rsza w a , 2 listopada. — Skutkiem  
nadm iernych w ym agań czeladzi, wszy­
scy właściciele zakładów kraw ieckich 
zastosowali lokaut, zamknęli sklepy i 
zakłady. Na ulicach patrole wzmocnio­
ne. „Gazetę Polską" nabyło Towarzy­
stwo udziałowe, z Romanem Dmowskim 
na czele.

W arsza w a , 2 listopada.—Dziś w nocy 
na stacyę Suchedniów napadło trzydzie­
stu ludzi uzbrojonych Zabili oni żan­
darm a Niczyporuka, zabrali z kasy do­
kum enty mobilizacyjne i uciekli bez 
śladu.

Wczoraj w Sochaczewie rozstrzelano 
trzech agitatorów strajkowych, ujętych 
w cukrowni „Hermanów".

(Od Agencyi Petersburskiej).
P etersburg, 2 listopada. — Naczeluik 

m iasta zawiesił wydawnictwo gazety 
„Ruś" na mocy stanu  ochrony nad­
zwyczajnej.

Hr. W itte napisał list do „Now. 
W remieni" z powodu fałszywego o- 
świetlcnia przez niektóre organy prasy 
jego stosunku do rady delegatów ro­
botniczych. Hr. W itte pisze: „Organi- 
zacyi rady, zorganiz wania strajków  i 
doprowadzenia mas robotniczych do 
najwyższego stopnia egzaltacyi rew o­
lucyjnej dokonano przed dn. 18 pa­
ździernika. Nosara nigdy nie znalem, 
nie miałem z nim żadnych stosunków , 
nie widziałem go nigdy i nigdy nie 
chciałem go widzieć. Z radą także nie 
miałem stosunków ani urzędowych, 
ani pryw atnych. Członków rady are 
sztowano i oddano pod sąd wtedy, 
kiedy rząd uznał to za stosowne. Kwe- 
stya słuszności postępowania rządu 
może być umawiana bezstronnie po­
tem, kiedy uspokoją się wzburzone n a ­
miętności. Tymczasem mogę oświad­
czyć, ż^ gdyby mię spotkało nieszczę­
ście działać w Petersburgu w tych 
sam ych warunkach, które m iały m iej­
sce w październiku i w następnych 
miesiącach, postąpiłbym tak samo.

P e te rsb u rg , 2 listopada. — Ukończo­
no przyjm owanie deklaracyi od lokato­
rów, którzy nie płacą poaatku mie­
szkaniowego (deklaracye o zapisaniu do 
list prawyborców do Izby Państwowej, 
na mocy prawa z dn. 11 grudnia 
1905 r.). Z ogólnej liczby 15,000 pra­
wyborców tej kategoryi pudało dekla- 
racyę 13,500 osób.

P etersburg, 2 listopada. — W  dniu 
1 listopada odbyło się posiedzenie cen­
tralnego kom itetu partyi „Odrodzenia 
pokojowego". Na posiedzeniu uchwa­
lono, że członkowie party i nie mogą 
należeć du innych partyi politycznych. 
Partya posiada 25 wydziałów prowin- 
cyonalnych.

M oskwa, 2 listopada. — Dziś rano, na 
mocy wyroku sądu poiowego, stracono 
sprawcę zam achu na życie naczelnika 
miasta, Reinbota.

Rektor un iw ersy tetu  wysłał wczoraj 
do m inistra oświaty następujący tele­
gram: „Studenci zwrócili się do mnie 
z prośbą o wstawienie się za ich ko­
legami, starostam i charkow skiego in ­
sty tutu  technologicznego. Ze względu na 
to, że, jak  donoszą dzienniid, idzie tu 
o przekroczenie natu ry  czysto akade­
mickiej i że fakt oddania pod sąd wo­
jenny studentów wywołać może wrze­
nie w sferach akadem ickich, uważam  za 
swój obowiązek załączyć Waszej Eksce- 
lencyi adresowaną do m nie prośbę stu ­
dentów i prosić Go o poczynienie s ta ­
rań w celu zwolnienia starostów  stu ­
denckich od sądu wojennego. Ze swej 
strony dodaję, że w zupełności przy­
łączam się do tej prośby".

Petersburg, 2-go listopada. — W  no­
cy aresztowano żone Piotra Struwego 
za pomieszczony w gazecie „Oko" ar­
tykuł, w którym  autorka nawołuje do 
zbierania składek na nielegalne stowa­
rzyszenie, pod nazwą „Czerwonego 
Krzyża". Nazajufrz pani Struw e zosta­
ła uwolniona.

Na wyborach do rady miejskiej zwy­
ciężyła partya konserwatywna, która 
przeprowadziła wszystkich swoich kan­
dydatów. Z liczby 27-miu nowowybra- 
nyeh radnych 16-tu należy do dawne­
go składu, 9-ciu zaś je s t nowych. Li­
stę party i postępowej obalono. Pomię­
dzy przegłosowanymi znajduje się pre­

zydent m iasta—Riezcow, członek aka­
demii Arseniew, i Michał Stasiule 
wicz.

Od dnia 23-go do dnia 28-go paź­
dziernika rady włościańskiego i szla­
checkiego Banków zezwoliły na kupno 
52-ch m ajątków, obszaru 63,625 dzie­
sięcin. Żądano 8,774,069 rubli, Bank 
zaś proponuje 6,779,900 rubli. Bank 
włościański pozwolił na wydanie w 
tym  sam ym  term inie pożyczek w 115-tu 
tranzakcyach Przestrzeń nabywanej 
przez włościan ziemi wynosi 18,055 
dziesięcin. Pożyczek wydano na sumę 
1,541,575 rubli.

P e te rsburg , 2-go października. — Po­
głoski dziennikarskie o naznaczeniu 
jakoby term inu zjazdów prawyborców, 
oraz wyborczych zebrań gminnwch, są 
bezpodstawne.

Wobec tego, że prasa zaprzecza po­
danej przez Agencyę petersburską w ia­
domości o zgodzeniu się Polaków na 
udzielenie poparcia Guczkowowi, Agen- 
cya oświadcza, że grupa polskich i ro­
syjskich ziem ian w gubernii mohy- 
lowskiej uchwaliła, zachowując odrę­
bność poglądów na interesy narodowe, 
działać wspólnie w czasie przyszłych 
wyborów do Izby, dzieląc po połowie 
m andaty pomiędzy Rosyanami i Pola­
kami.

PetersD urg, 2 listopada —W iadomość 
o m ianowaniu hr. W ittego posłem ro­
syjskim  w Paryżu, je s t fałszywą. Do 
Petersburga urabia przyjeciiał na czas 
bardzo ograniczony i wkrótce powróci 
do swej zamężnej córki w Brukseli. 
Hrabia wygląda mizernie, mówi giosem 
ochrypłym i z wielką trudnością.

M inister oświaty stara się o pozwo­
lenie na decentralizacyę swej wiadzy 
w sprawie szkół m iejskich. Chodzi 
mianowicie o udzielenie kuratorom  o- 
kręgów naukowych prawa: wprowadze­
nia przedmiotowego system u wykła­
dów, zmiany rozkładu lekcyi, odpowie­
dnio do warunków miejscowych, wpro­
wadzania wykładów przedmiotów do­
datkow ych i dopuszczania nauczycielek 
do w jk ładania w dwóch niższych 
oddziałach wszystkich przedmiotów i 
kobiet, z wykształceniem specyalnem, 
do w ykładania jęzjków  nowożytnych 
na wszystkich oddziałach.

W ilno, 2 listopada. — Agenci wy­
działu ochrony aresztowali w Kownie 
całą zjednoczoną drużynę bojową w 
ilości 57 osót). Trafiono na ślad mor­
derców chorążego pułku kowieńskiego, 
Polosowa.

Moskwa,' 2 listopada. — Aresztowano 
wczoraj dwadzieścia osób należących 
do pewnej grupy anarchistów'. Grupa 
ta nra związek z zamachem na życie 
naczelnika miasta.

Ryga, 2-go listopada. — Sąd połowy 
skazał na śmierć trzech włościan za 
napad zbrojny i rozbój. W yrok wy­
konano.

Berlin, 2 listopada. — Ks. Biilow w 
parlam encie wygłosił mowę, w' której 
wspomniał o Rosyi: „Z radością kon­
statuję fakt, że stosunki Niemiec i Ro­
syi są dobre i przyjazne. Muszę 
sięgnąć wr giąb rnoich wspom nień dy­
plomatycznych, aby wskazać na ten o- 
kres historyczny, kiedy stosunki po­
między Rosyą i Niemcami były tak 
normalne, tak  spokojne, jak obecnie. 
Częste spotkania się cesarza niem ieckie­
go z cesarzem rosyjskim  pomagały do 
podtrzym ania zobopólnego zaufania, 
które je s t  najlepszą gw arancyą pokoju 
ogólno - europejskiego. Monarchowie 
podczas spotkania me omawiali nigdy 
wewnętrznej polityki rosyjskiej, jak ró­
wnież ze strony Niemiec nigdy nie by­
ło Soduszczeń ku stosowaniu reakcyj­
nych środków. Obadwaj Monarchowie 
są przekonani o zobopólnych pokojo­
wych, przyjacielskich i lojalnych za­
miarach. Rosya zmuszona jes t obecnie 
wytężyć wszystkie swe siły w celu 
przekształcenia życia wewnętrznego. 
Już kilka miesięcy trw ają pertraktacye 
pomiędzj rządem rosyjskim  i angiel­
skim. Rokowania prowadzone są w 
sprawie porozumienia ostatecznego co 
do Azyi środkowej, gdzie istnieje da­
wny antagonizm angielsko-rosyjski.

To k io , 2 listopada. — „Asach, Smn- 
bun" komunikuje, że linia kolejowa na 
Sachalinie budowaną je s t  z wielkim 
pośpiechem. Pierwsza część do Solo- 
wjewa otw arta zostanie na początku li­
stopada, cała zaś odnoga (42 kilomet.) 
ukończona zostanie w grudniu. Kolej 
budowaną je s t na wzór sinmintiriskiej 
w Mandżuryi. Wagon może utrzym ać 
5 tonu wagi. Pociąg składa się z 
10-ciu wagonów. Na linii będzie 6 
stacyi. Koszta budowy, nie licząc nu- 
teryałów, wynoszą 270,000 jen.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zaaprobowało projekt ministerstwa o- 
światy o przedłużeniu term inu obowią­
zkowego nauczania powszechnego z 
4-ch lat na 6. Dodatkowy wydatek 
wyniesie około miliona jen. W edług 
ostatniego wykazu m inisterstw a oświa­
ty w japońskich szkołach pobiera nau­
kę 97 proc. dzieci.

Japońscy przemysłowcy kom unikują 
o zupełnym upadku handlu we Włady- 
wostoku w porównaniu z czasem przed­
wojennym. Wiele osób wyraża życze­
nie powrócić do Japonii z powodu 
stagnacyi w handlu i szalonej droży­
zny mieszkań.

To k io , 2-go listopada. — W iadomo­
ści urzędowe, podawane przez konsula w 
San-Francisko, zaprzeczają informacyom  
dziennikarskim . Gazety donosiły, jako­
by dzieci japońskich dotychczas nie 
przyjęto do szkół i że ogólna niechęć 
ku Japończykom  wciąż się przejawia 
po dawnem u. Władze kalifornijskie 
odrzucają prawo rządu związkowego 
do m ieszania się do sprawy szkolnej, 
jako do spraw y życia wewnętrznego 
stanu. Sekretarz Stanu, Metkaf, stara 
się rozstrzygnąć sprawę pokojową. No­
wy, niepomyślny dla Japonii czynnik, 
zawiera się w ogłoszonej wiadomości o 
aresztowaniu na wyspach Filipińskich 
przez władze am erykańskie dziesięciu 
■apończyków, pod dowództwem kapita­

na Jam am o, podczas robót topogra­
ficznych oraz zdejmowania fotografii 
na wyspie Lucon.

Lo n dyn, 2 listopada. — Sekretarz 
adm iralicyi, Robertsohn, oświadczył

wczoraj w izbie gm in, że 11 m aryna­
rzy, biorących udział w rozruchach w 
Portsm outb, oddano pod sąd wojenny.

S a n-Fra ncisko, 2 listopada. — W e­
dług słów „Daily Uronicie" w San- 
Francisko wykryto sprzeniewierzenie 
1,000,000 dolarów z funduszów wyasy­
gnowanych na rzecz osób, które ucier­
piały z powodu trzęsienia ziemi. Sąd 
związkowy będzie rozpoznawał tę 
sprawę.

Z dnia poprzedniego.
P etersburg, 31-go października. — 

W dniu 26-ym października na stacyi 
Rogów skradziono przesyłek pienię­
żnych na sumę 24,949 rubli 8 kopie­
jek , oraz wekslj bankowych na sumę 
41,487 rubli 38 kopiejek.

Pogłoski dziennikarskie o wprowa­
dzeniu k u rsu  obowiązującego dla renty 
państwowej są fałszywe.

Dnia 30-go października generał-gu- 
bernator irkucki przesłał ministrowi 
spraw wewnętrznych następującą de­
peszę: „Generał Rennenkam pf telegra­
fował: Dzisiaj, o godzinie pierwszej po 
południu, gdym  wracał ze sztabu, rzu­
cono na innie bombę, która wybuchła 
w odległości pięciu kroków. Otrzym a­
łem śiine uderzenie w plecy. Towa­
rzyszący mi adjutant, skutkiem  wybu­
chu, padł na ziemię.

Przestępca usiłował zbieelz, lecz zo­
stał schwytany.

Naczelnik wojskowej akadem ii me­
dycznej p^dał do wiadomości, że od 
dnia 2-go listopada zam knięta zostanie 
kuchnia studencka.

P e te rsb u rg , 31-go października. —- 
Podczas pożaru fabryki Branowskiego, 
dwóch robotników otrzymam ciężkie 
obrażenia ciała. W edług ostatnich wia­
domości, straty  wynoszą milion rubli. 
Sklepienie betonowe, padając, zniszczyło 
doszczętnie maszyny, stojące na par­
terze.

Dnia 31-go października odbyło się 
w uniwersytecie posiedzenie profeso­
rów wydziału prawnego, na którem  
wybrano do komisyi, mającej opraco­
wać system przedmiotowy G rim m a, 
Zyżylenkę, Pergam enta, Maksyma Ko­
walewskiego i Kaufmana.

Na naradzie w sprawie utworzenia 
instytucyi ziemskich w Królestwie 
przedstawicie) generał-gubernatora War­
szewskiego oświadczył, że oprócz kwe- 
styi porozum iewania się z władzami 
adm inistracyjnem u nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby czynności biurowe 
załatw iane były w języku polskim.

P etersburg, 1-go listopada. — Z po­
lecenia m inistra wojny zamknięto woj­
skową akadem ię medyczną, oraz kuchnię 
studencką.

C harków , T-go listopada. — Wiec w 
uniwersytecie trw ał do późnej nocy. 
Zebrało się 1,500 studentów; osób pry­
watnych na zebranie nie wpuszczono. 
Nasamprzód odczytano obwieszczenie 
rektora: „Na zasadzie informacyi, o- 
trzym anych od generał-gubernatora w 
sprawie czynnego bojkotowania profe­
sora Albickiego, zaaresztowane zostały 
tylko osoby, oskarżone o gwałt. Osoby 
te sądzone będą przez sąd cywilny, 
uwolnienie od odpowiedzialności pod- 
sądnych zależeć będzie od sędziego 
śledczego. Wreszcie generał-guberńa- 
tor oświadcza, że zawsze ufał studen­
tom". Syn Albickiego, student uni­
wersytetu, w mowie swojej usiłował 
dowieść bezpodstawności zarzutów, czy­
nionych jego ojcu. Mowę tę w ysłu­
chano wśród grobowego milczenia; po­
tem  dopiero odezwały się liczne pro­
testy, przytaczano fakta. Podczas gło­
sowania, większością 1,000 głosów prze­
ciw 330, postanowiono nic zamykać 
uniw ersytetu nawet chwilowo, lecz dą­
żyć wszelkiemi siłami do zachowania 
normalnego trybu  życia w uniwersyte­
cie. Rezolucya wywołała ogólne zado­
wolenie. Z pod gm achu uniwersyte­
ckiego ściągnięto posterunki policjjne. 
Porządek niczem nie został zamącony.

Charków , 1 listopada. — Na ogólnym 
wiecu uniwersyteckim , w którym  wzię­
ło udział 2,270 studentów, omawiano 
zajście w instytucie technologicznym. 
Uchwalono zaprotestować przeciw po­
stępow aniu policyi. W niosek strajku 
trzydniowego został odrzucony znaczną 
większością głosu.

M oskwa, 3i-go października. — N a­
czelnik m iasta otrzymał do 200 depesz 
kondolencyjnych. Telegram Stoiypina: 
„Najjaśniejszy Pan przed chwilą raczył 
rozkazać, aby oznajmić panu swą wielką 
radość z powodu ocalenia pańskiego, 
oraz wyraził nadzieję, że Bóg pozwoli 
panu nadal spełniać swe obowiązki z 
takiem  zaparciem i gorliwością, za ja ­
kie Najjaśniejszy Pan tak wysoko ce­
ni pana“ . Telegram  W ielkiego Księ­
cia Konslantego Konstantynowicza: 
„Niewymownie cieszę się z ocalenia 
pańskiego. Przesyłam panu pozdro­
wienia—„Konstanty".

Telegram  hrabiego W itte: „Ośmie­
lam się dołączyć moje pozdrowienie do 
głosu wszystkich uczciwych ludzi ro­
syjskich z okazyi zbrodniczego zam a­
chu, jakiego dopuszczono się względem 
pana za jego w ierną i gorliwą służbę".

W zdrowiu przestępcy nastąpiło po­
lepszenie, rana jego nie je s t  śmiertelną. 
Prezydent miał przy sobie rewolwer 
bardzo małego kaliom , kula, przebi­
wszy kość czołową, nie uszkodziła 
mózgu. Policya stwierdziła, że zło­
czyńca nie je s t  bratem  straconego Ma- 
zuryna; sądząc z powierzchowności, nie 
należy on do liiteligencyi, prędzej jest 
robotnikiem; charakter jego pisma, 
nie dość wyrobiony, świadczy o braku 
wykształcenia. Bomba, którą rzucił, 
zaopatrzona była w lont.

P etersburg, l-go listopada. — P re ­
zes m oskiewskiego centralnego kom i­
tetu  październikowców, będąc obecnym 
na zebraniu petersburskiego wydziału 
Związku, jednogłośnie obrany został 
na przewodniczącego. Tym sposobem 
cała organizacya Związku znajduje się 
pod osobistem zawiadywaniem Gu- 
czkowa.

P e te rsb u rg , 1 listopada.— W r. 1908, 
w maju, postanowiono zwołać w Peters­
burgu 11-ty międzynarodowy kongres 
żeglugi, celem omówienia kwestyi bu­
dowy m orskich i rzecznych statków , a 
także sprawy technicznej, przemysłowej

i handlowej eksploatacyi kom unikacyi 
rzecznych oraz portów m orskich. Orga­
nizacya kongresu powierzona zostanie 
specyalnem u komitetowi, utworzonemu 
po uprzedniem  porozumieniu się m ini­
strów komunikacyi, m arynarki i prze­
mysłu.

Z powodu informacyi, nadesłanych z 
Moskwy, jakoby am basador japoński 
odwiedził prezesa moskiewskiego kom i­
tetu giełdowego, oraz zaproponował mu 
zwołać w Moskwie zjazd przemysłow­
ców w kwestyi wywożenia do Japonii 
perkalu i cukru, jesteśm y proszeni o 
zakomunikowanie, że o powyższych per- 
traktacyach am basada japońska zgoła 
rnc nie wie.

M oskwa. 1 listopada.—Naczelnik m ia­
sta  odwiedził przestępcę, który godził 
na jego życie. W skutek wybuchu prze­
stępca ogłuchł. Na piśm ienne zapyta­
nia naczelnika odpowiadał również pi­
śmiennie. Zapytany, co skłoniło go 
do wykonania zamachu, odrzekł: „Nie
chciałem zabić pana, lecz przedstawi­
ciela bezprawia". Sąd połowy skazał 
przestępcę na śmierć przez powie­
szenie.

Gubernialny zarząd ziemski otrzymał 
polecenie od gubernatora stosowania 
się do okólnika rady m inistrów  z dnia 
14 października w kw estyi należenia 
urzędników dc partyi antyrządowych.

Związek „Październikowców" zwołuje 
okręgowe zebranie przedwyborcze. L i­
czba osób, zapisujących się do Związku 
wzrasta. Znany adwokat Plewako za­
mierza wziąć czynny udział w agita- 
cyi przedwyborczej.

Eiiza w e tg ra d , 1 listopada. — Dnia 31 
zeszłego miesiąca wieczorem, na stacyi 
Zóite Wody Ekatcrynińskiej kolei żela­
znej, zabito płatnika i towarzyszącego 
mii żołnierza konwojowego; skradziono 
53 tysiące rubli.

Kercz. 1 lis topada—Oddano pod sąd 
połowy Zyda Bechne, schwytanego w 
nocy podczas rozrzucania proklam acyi 
antyrządowych.

Łó d ź, l  listopada.— Na zebraniu człon­
ków żydowskiego bloku prawyborców' 
dozwolonem przez władze miejscowe 
uchwalono wybrać na kandydata do 
Izby Państwowej postępowea, bez wzglę­
du na jego wyznanie, byleby tylko po­
pierał interesy Żydów rosyjskich.

K ronsztad t, 1 listopada. -W iadom ość
0 ucieczce z łaźni 25-ciu aresztowanych 
m arynarzy je s t zmyślona. Dziś uciekło 
z domu aresztanckiegu, znajdującego 
się p pzy zabudowaniach drugiej załogi 
m arynarskiej, 6 aresztowanych m aryna­
rzy; dwóch schwytano.

P etersburg, 3A października.—Towa­
rzystwo fabryki briańskiej, w celu za­
mortyzowania obligacyi, wypuszczonych 
na sumę 12 mil. rb., oraz powiększenia 
kapitału obrotowego, zbiera podpisy na 
wypuszczenie 120,8/5 nowych akcyi po 
120 rb. każda (nom inalna cena 100 rb.). 
Akcyonaryuszom przysługuje prawo na­
bywania 4 nowych akcyi wzamian za 
każde 5 starych. Podpisy przyjm ują 
Banki petersburskie, oraz ich filie, ró­
wnież i Banki francuskie, akcyonaryu- 
szami bowiem są przeważnie Francuzi. 
Podpisy oraz wkłady przyjmowane bę­
dą tylko do 7 listopada.

Odesa, 31 października.—W  odpowie­
dzi na list generał-gubernatora z żąda­
niem niewpuszczania osób prywatnych 
do uniw ersytetu rada poleciła odpowie­
dzieć rektorowi, że obecnie w uniw er­
sytecie nie odbywają się zebrania pu­
bliczne i że sami studenci przestrzegają 
zachowanie przepisu o zebraniach; wy­
kłady odbywają się prawidłowo.

Charków , 31 października.—Centralny 
organ charkowskiego in sty tu tu  techno­
logicznego kom unikuje, że, wbrew in ­
formacyom rosyjskiej Agencyi telegra­
ficznej, n ik t nie znieważył czynnie pro­
fesora Albickiego. Sprawę konfliktu, 
jak i się zdarzył w instytucie, przekaza­
no sędziemu śledczemu do spraw szcze­
gólnej wagi. Do odpowiedzialności po­
ciągnięci zostaną członkowie „organu 
centralnego" oraz inni studenci, bojko­
tujący Albickiego.

Łó d ź, 31 października. — Przy ulicy 
Konstantynowskiej, w- komórce, należą­
cej do lokatora Składowskiego w cza­
sie ładowania wybuchła bomba. Skła- 
dowski znajduje się w stanie bezna­
dziejnym.

S zuja, 31 października.— W  Kochmie 
zrabowano pocztę i skradziono 3,000 
rubli

Mińsk, 31 października. — W m iaste­
czku „Ostroszczycki Gorodok" siedm iu 
niewiadomych złoczyńców zrabowało 
pocztę: zabrano 1,500 rubli. Napastnicy 
uszkodzili sieć telegraficzną i uciekli: 
dwóch z nich miało na głowie czapki 
urzędników' kolejowych.

P e te rsburg , l  listopada. — Sekretarz 
stanu wszczął kwestyę wyboru nowych 
członków do Rady Państw a na miejsce 
Bagaleja, W ernadskiego, W ykowskiego, 
Kluczewskiego, Łapo-Danilewskiego, Pe- 
releszaya i Szachnratowa. W sprawie 
zarządzenia wyborów prezes rady mini 
strów- wyda odnośne zlecenie.

Odesa, 1 listopada.— Kwestya połącze­
nia za pomocą telefonu Odesy z Kijo­
wem została załatwiona pomyślnie. 
W krótce przystąpią do przeprowadzenia 
drutów- telefonicznych.

Lu g a, 1 listopada.—W  nocy na dzień 
31 października ze składu tutejszego 
szpitala skradziono wszystkie ubrania
1 bieliznę chorych, a także rzeczy, na­
leżące do służby.

E liza w e tg ra d , 1 listopada. — W nocy 
ośmiu uzbrojonych napastników zakra­
dło śię na stacyę „Pletenyj Taszłyk" z 
zamiarem okradzenia kasy. Żandarm 
kolejowy i kozacy schw ytali sześciu 
złoezyńców, dwóch uciekło.

W a rsza w a , 1 listopada.—Dnia 30 paź­
dziernika zm arł urzędnik pocztowy, Ku- 
r j lenko, raniony podczas wybuchu bom­
by w Rogowie.

S ym feropol, 1 listopada. — Przyjechał 
tutaj konsul japoński dla zbadania wa­
runków wywozu produktów- z Rosyi 
Południowej. Obecnie porozumiewa się 
on z przedstawicielami znaczniejszych 
firm w kwestyi eksportu do Japonii 
win krym skich, miodu konserwów i 
wełny.

M oskwa, 1 listopada.—Sprawa zama­
chu na prezydenta m iasta rozpoznawa­
na będzie przez sąd połowy.

E liza w e tg ra d, i listopada.—W  miaste- 
czku Dobroweliczkowie banda opry- 
szków przedostała się w nocy do domu 
niejakiej Onuczowo; napastnicy zarąbar, 
ii siekieram i właścicielkę, jej córkę, 
służącego i zarządzającego; także pora­
nili dwóch nocnych Stróży, czuwają­
cych nad sąsiednią cerkwią. Przestę­
pcy porwawszy 5,000 rubli, znikli 507 
śladu.

Siedlce 1 listopada.—Z wyroku sądu 
poiowego rozstrzelano niejakiego Le-„. ' 
szczyńskiego za dokonanie napadu zbrój-', 
nego na konwój.

A tkarsk, 81 października.—Sąd olerę 
gowy w- sprawie rabunku m ajątku 
księcia Lejchtenberskiego, w pow. pe- 
trowskim, skazał dwie osoby tia 4 lata" 
robót ciężkich, dwie na 5 lat robót are- 
sztanckfcn, siedm do więzienia na różny 
przeciąg czasu; pięć osób uniewinniono.

Dochodzenie cywilne, na sumę 375 ty-., 
sięcy, zostało uwzględnione.

W oiogda, l-go listopada. — W nocy 
zrabowano cerkiew św. Jerzego. Skra­
dziono naczynia cerkiewne, krzyże, or- ■ 31 
naty i ozdoby. Dwa obrazy znaleziono 
nad brzegami Wołogdy.

Berlin, 1 listopada.—Dzisiejsze posie­
dzenie parlam entu niemieckiego posia­
dało charakter nadzwyczajny. W szy­
stkie trybuny, loża cesarska i loże cia- |
ła dyplomatycznego byiy przepełnione. \
Poseł Basser.nann, należący do stron­
nictw a narodowo-Iiberalnego wniósł in- 
ttrpelacyę w sprawie prowadzenia po­
lityki zagranicznej i w ostrych sło­
wach skrytykow ał działalność rządu, 
tracącego zaufanie kraju. W  odpowie­
dzi Biilow przemawiał w przeciągu pół­
torej godziny, drobiazgowo oniaw iał 
stosunek Niemiec do innych państw, 
podkreślił przyjaźń Rosyi i Anglii, 
trwałość trój przymierza, oraz poprawne 
zachowanie się Francyi. Zazwyczaj po­
litykę zagraniczną omawiano w parla­
mencie podczas oyskusyi nad budże­
tem; dzisiejsze wyjątkowe wystąpienie 
należy objaśnić podnieconym  nastro ­
jem  opinii publicznej, zniewalającym 
Btilowa do złożenia uspakajających za­
pewnień.

Wiedeń, l  listopada.—Parlam ent wie­
deński przyjął pierwszy rozdział proje­
k tu  praw a wyborczego; wszystkie po­
prawki odrzucono.

Berlin, 1 listopada.—Omawiając sto­
sunek Niemiec do Rosyi, książę Biilow 
w mowie swej, wygłoszonej w 'p a rla ­
mencie niemieckim, oświadczył, że tw ier­
dzenie, jakoby Niemcy usiłowały 
przeszkodzić nadaniu autonom ii Polsce, 
je s t fałszywe. W szystkie pogłoski o 
wm ieszaniu się Niemiec do domowych 
spraw Rosyi, lub też do spraw  rosyj­
sko-polskich i k raju  Nadbałtyckiego, 
jako też o porozum iewaniu się z rzą­
dami i dworami zagranicznym i są bez­
podstaw ne i tendencyjne. Niemcy nie* 
zamierzają odgrywać roli żandarma; 
przeciwnie, chciałyby, ażeby rząd i na- , 
ród rosyjski znalazły wyjście z obecnej ] 
zawikłanej sytuacyi, ażeby sprawy ! 
przyjęły obrót przyjazny dla Rosyi, 
gdyż tylko przy wspólne; pracy rządu 
z narodem  może oria stać się wiel- 
kiem  mocarstwem i państwem  jednoli- 
tern; wewnętrznie bowiem silna i zdro­
wa Rosya będzie cennym czynnikiem ,r 
w kw estyi zachowania równowagi E u­
ropy i świata całego. Polityka Niemiec :t 
różni się od polityki, im narzuconej, 1 
właśnie te rn , że faktycznie po- I 
wstrzym ują się one od brania jakiego­
kolwiek: udziału w zawikłaniach, panu- '• 
jących w sąsiednich zaprzyjaźnionych - • 
państwach, lecz politykę swą norm ują 
z ogólną wszechświatową sytuacyą, po- , 
wodując się zawsze względami własne­
go bezpieczeństwa. Nasza sy tuacyan ie  
jes t tale prosta, abyśmy mogli lek k o -1 
myślnie ulegać uczuciom, niem ającym  f  
nic wspólnego z polityką.

Berlin, l-go listopada. — Do „Berli- 
ner T agebiattu“ donoszą z M adrytu ó 
aresztowaniu tam  w nocy anarchis’ 
rosyjskiego, o którego przybyciu poli­
cya francuska zawiadomiła władze 
miejscowe.

L o n d yn , l-go listopada, — Chociaż 
ostatnie posiedzenie izb trwało 19 g o ­
dzin i ukończone zostało o godzinie 
10-ej rano, o godzinie trzeciej nazna­
czono nowe posiedzenie. Po ożywiono) 
dyskusyi rząd zgodził się na wniosek 
opozycyi, aby odłożyć na dwa dn' 
obrady nad projektem  praw a o dzier­
żawieniu gruntów.

Berlin, 81 października. — Socyal-de- 
inokraci zwołali na ju tro  73 zebranie 
ludowe, również rozrzucili pół miliona 
proklamacyi w kwestyi drożyzny mięsa.

P a ry ż ,  31 października. — Pichon o- 
świadczył korespondentowi „PetitS lojd", 
że przymierze z Serbią zostało zawarte; 
przymierze to nie je s t  zwrócone prze­
ciw Austryi.

P a ry ż, 1 listopada.—Dnia 31 paździer­
nika, na posiedzeniu rady  m inistrów, 
Pichon oświadczył, że Francya, Anglia 
i Hiszpania postanowiły nie przestrze­
gać uchwał, powziętych w sprawie ma- 
rokkańskiej na konferencyi w Algeci- 
ras.

P a ry ż ,  1 listopada.— W izbie deputo­
wanych Briand oświadczył, że, zdaniem 
jego, Papież potępił prawo oddzielenia^ 
Kościoła od państw a nie ze względu 
na kontrolę finansową, jak ą  odtąd oso­
by świeckie rozciągnąć m ogą nad spra­
wami Kościoła, lecz i za to, iż prawej 
podobne niezgodne jest z nauką Kościo-r . 
ła. B riand potępił słowa katolików, u- 
trzym ujących, że dla dobra Kościoła na­
leży nawet krew przelać. Zwracając się 
do praw-icy rzekł: „nie chcem y naw ią­
zywać z Papieżem pośrednich ani bez­
pośrednich stosunków. Jeżeli będziecie 
się zachowywali spokojnie, ja k  to wam  
radzi Papież, to będziecie mogl: zupeł­
nie swobodnie oddać się waszym p ra ­
ktykom  religijnym, lecz z chwilą, kie­
dy zapomnicie o radach Papieża, po­
czujecie na sobie całą surowość pra- 
w-a“ {Długotrwale oklaski).

b.v
-  l
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i p s  s i p s g o  mmi
Bardzo zajm ującą książkę wyszukał 

| l r  Teofil Gerstman. Są to mianowicie 
panuętniki śląskiego szlachcica, Hansa 
iroii Schwcinichen. A utor niewątpliw ie 

[pochodził ze starożytnej rodziny poi 
ikiej Swinków, wynarodowionej i zu­
pełnie znitm czałej.

Dr Gerstm an daje w „Gaz. Lw .“ w 
Bdosłownem tłómaczeniu dwa wyjątki 
Iz powyższych pam iętników, odnoszące 
Isię do Polski. A mianowicie opis po- 
jdróży ks. H enryka Lignickiego na 
■ajm lubelski w r. 1569 i wyjazdu li­
pnickiego książęcia do Poznania w r. 

J1574 na pogrzeb biskupa Kublińskiego. 
■Opisy te, według tłómaczenia dra Gerst- 
Itriaha brzmią jak  następuje;
1 „Jako z wielką paradą i wystawno- 
ueią wyjechaliśm y do Polski, a z wiel- 
jkim sm utkiem  i przygnębieniem  po­
wróciliśm yu.

„W r. 1569, w czasie wielkiego po- 
otu, wybrał się J. Ks. M. książę Hen-' 

| ,-yk na sejm, albo, jak  go Polacy na­
byw ają , na „Rokosz", około 90 mil do 
iLublina. Nie w innym  zamiarze, tylko 
|że J. Ks. M. żywił nadzieję, iż — wo- 
l >ec tego, że król Zygm unt był już w 
jbodeszłym  wieku—mógłby zostać wy- 
|  ranym  i koronowanym  na króla pól- 

a to, opierając się na zapewnie- 
,eh kilku wielmożów, że stany pol- 

Iskie wybiorą J. Ks. Mość królem.
I To też J. Ks. Mość wybrał się z 
| wielkim i wspaniałym  pocztem prze­
szło -150 koni, licznymi wozami i raj­

ta ra m i, a przytem z gwardyą 16 tra ­
bantów z halabardam i, nader ozdobnie 

{przystrojonymi. W tedy to mój ojciec 
I ja  m usieliśmy także wybrać się w tę 
| Irogę, ze złotymi łańcucham i na szyi 

ze zbroją, noszoną więcej pod pacną, 
iiżli przypasaną. Ja  i sześciu towa­
rzyszy szlacheckich pełniliśmy przy J.

[ vs. Mości obowiązKi podczaszych. Je- 
;hałem z moim ojcem w powozie, wy- 
ąwszy przy wjeździe do Lublina, gdyż 

[wtedy ojciec i ja  m usieliśm y konno 
l echać. Ojciec mnie przystroił na tę 

idróż w kurtkę barchanową, i  tem  w 
arę niem ieckich pludrów, jedna noga- 
•ica żółta, a druga czarna, przetkane 
koło 16 łokciami jedw abiu. J . Ks. M 
:iiał 80 koni, żółtemi piórami pięknie 

| ozdobionych. Między dziewięcioma 
,'iermkami jechało trzech najm niej­

szych z przodu, w czarnych aksaini- 
pych czapkach i czepcach, obramowa- 
vch złotą pasm anteryą. Konie ich o- 
lobione były wielkimi pióropuszami,

[ ak, że tych malców z przodu wcale 
Widać nie było; a każdy miał łańcuch 

| złoty na szyi, w artości 1,000 węgier­
skich florenów; a mieli także srebrne 
pochwy na sztyleciki i mieczyki małe. 

Itoni trzej młodzieńcy ubrani byli w

czarne aksam itne kurtki, obramowane 
srebrną pasm anteryą, a w rękach m ie­
li długie, wyzlacane dzidy. Konie ich 
przybrane były w czarne i żółte pióra. 
Na hełmach mieli wielkie pióropusze, 
a na szyi złote łańcuchy, żaden niżej 
500 florenów wartości. Także srebrne 
sztylety i miecze. Trzeci rząd mło­
dzieńców miał fałdowane suknie aksa­
m itne, a przytem ozdobne złote łańcu­
chy, srebrne sztylety i miecze, na gło­
wie jedw abne kapelusze z żółtemi pió­
ram i, a w rękach dzidy, k tórych koń­
ce były wyzlacane.

„Polscy panowie jechali naprzód, a 
kiedy J. Ks. Mość przybył do zamku 
i miał zsiąść z konia, powstał taki 
zgiełk, • że gwardya królewska z tru ­
dem tyle wolnego miejsca zrobić mo­
gła, aby J. Ks. Mość mógł przejść 
przez zwarty tłum  na górę do swojej 
kom naty Król wyszedł naprzeciw księ­
cia aż na schody i m iał na sobie fu­
tro sobolowe, czarnem suknem  pokry­
te i wielką, wysoką kunową czapę, 
k tórą zdjął, ale zaraz znowu na głowę 
nałożył. Ujął J. Ks. Mość za rękę i 
zaprowadził go do kom nat Królewskich. 
Tamże przebywali ci panowie obok sie­
bie około trzech godzin, a każdy czło­
wiek na zamku mógł ich snadnie obu 
razem widzieć.

J. Ks. Mość. jako  przywiózł królowi 
w darze dwa lwy w drewnianych k la­
tkach, kazał zwierzęta powieść do zam­
ku królewskiego przed okno, w którem  
król z J. Ks. Mością stał. W net lwy 
te król pożegnał i poszły one pod opie­
kę polskich panów do swojej kwatery 
(Losciment).

Czwartego dnia kazał J. Ks. M. inne 
podarunki, dla króla przywiezione, od­
staw ić przez ojca mego i Hansa Ze- 
dlitza i oddać je kanclerzowi, a były 
to; klejnot z białym orłem, oszacowany 
na 2,000 florenów, puhar kryształowy 
z dyam entam i i szm aragdam i, w złoto 
oprawny (na 500 florenów oszacowany); 
dalej szabla w pochwie szczero srebrnej 
i pozłacanej (na 300 florenów oszaco­
wana), a w końcu trzy długie złocone 
lufy, wartości 300 florenów i rusznicę 
ręczną, k tórą do siodła można przy­
wiązać, za 100 talarów. Te podarunki 
ja  przed królem trzymałem przy ich 
wręczaniu, przyczem kanclerz m iał ła­
cińską oracyę. Król na to kazał dać 
odpowiedz w języku polskim i kazał 
podarunki przez pospolitych Polaków 
(schlechte Pollacken) od nas odebrać 
i wynieść, a n ik t nie wiedział dokąd.

Z nas n ikt inaczej nie sądził, tylko 
że każdy dostanie złoty łańcuch, ale 
nobis dostaiy się tylko kle m e FĄschlem  
(może sztony do gry?) n ikt nic nie do­
stał'

Po tem  wręczeniu podarków urzą­
dził J. Ks. Mość wielki bankiet, na 
którym  działo się iście po królewsku, 
a zaprosił na tę ucztę najprzedniej­

szych polskich panów. Tegoż dnia ja 
spełniałem po raz pierwszy obowiązki 
trzeciego cześnika przy długim  stole 
biesiadnym , a chwalono mnie, żem 
się lepiej sprawił, niż inni.

W  dwa dni później zaprosił król 
J. Ks. Mość ao stołu. Ponieważ usłu­
giwałem przy tem, więc widziałem, że 
trak tam en t był tak  lichy, iż książę w 
swojej kwaterze codzień wystawniej 
podejmował gości, niż wówczas król.

Król z J. Ks. Mością i z ks. arcybi­
skupem siedzieli sam i przy dość dłu­
gim stole, z dwoma podczaszymi, a 
król tylko raz przepił ao księcia z o- 
wego kryształowego puhrru , ofiarowa­
nego królowi przez księcia. Po uczcie, 
która nie trw ała nad dwie godziny, 
pożegnał się książę z królem ; już go 
więcej nie widział.

Nazajutrz kazał król wręczyć księciu 
w darze dwa cymie (po 40 sztuk) fu­
ter sobolich i kunich. Mojemu ojcu, 
Janowi Zedlitzowi i Janow i Schram m o­
wi każdem u po dwa. sobole i dwie ku­
ny, a zresztą nikomu nic. Powiadają, 
że ta podróż kosztowała księcia ponad 
24,000 talarów, a przecież nic nie 
wskórał; a nadto naraził się na nieła­
skę cesarza i na u tra tę  pieniędzy. A 
przytem m iał w Lublinie tak lichą 
kw aterę, że w domu i św inią m a le­
pszą. Mój pan ojciec i stary  Hans 
Zedlitz, wraz ze m ną i młodym 
Zedlitzem leżeliśmy razem w jednej 
izbie, jak  świnie w barłogu".

W  ustępie szóstym swych pamiętni 
ków opisuje autor drugą podróż swą 
z księciem Henrykiem  do Polski w r. 
1574 następującem i słowami: „Zdarzy­
ło się, że J. Ks. Mość musiał wyjechać 
na pogrzeb ks. biskupa poznańskiego, 
brata pana Koblińskiego. A było won- 
czas takie niesłychane zimno, że 
knechci drętwieli i spadali z koni. Za­
błądziliśmy na stepie w śniegu i m u­
sieliśm y kilka godzin w nocy kołować. 
W końcu knechtom  było niemożliwem 
wytrzymać dłużej na mrozie, a więc 
J. Ks. Mość rozkazał narąbać gałęzi i 
rozniecić ogień, aby się służba przy 
nim rozegrzała. aż się dzień zrobi. 
Tymczasem nadchodzi jak iś chłop i po­
wiada, że nas wywiedzie. Umiał po 
polsku, po łacinie i po niem iecku, a 
n ikt nie wiedział, skąd on nadszedł i 
dokąd odszedł Poszliśmy więc za 
nim, a on wywiódł nas na dobrą 
drogę.

Chciałem m u ze szkatuły J. Ks. 
Mości dać 9 białych groszy napiwku, 
ale on nie chciał ich przyjąć. Nikt 
nie wiedział, gdzie ten człowiek potem 
znikł; m usiał to być jakiś dobry anioł. 
Gdy J. Ks. Mość nazajutrz przybył do 
Poznania, otrzymał w mieście kwaterę, 
ale m usiał życie opędzać z własnych 
funduszów. N azajutrz zaproszono księ­
cia na pogrzeb do katedry, k tó ra  dość 
jes t odległa. Była tam  wielka wysta-

wność, jak  zwykle u Polaków, i zgiełk 
nie do opisania. Kazanie polskie, któ­
re miał jak iś  mnich, trwało trzy go­
dziny Poczem przy długich stołach 
odbyła się biesiada, a jedzenie było 
także bardzo w ystawne. W ieczorem 
udał się J. Ks. Mość do małej kom na­
ty na placu Katedralnym , a ja  i jedno 
pacholę pozostaliśmy z nim. J. Ks. 
Mość miał nieco pościeli, ale mojem 
łożem były dyle i cztery cegły; mój 
płaszczyk położyłem sobie pod głowę. 
Tak m usiałem  sobie przez cztery dni 
radzić, ale, co prawda, co wieczora 
porządnie podchmielony.

Trzeciego dnia po pogrzebie chciał 
siostrzeniec nieboszczyka biskupa po­
dzielić się schedą z panem Koblió- 
skim, ale pan Kobliński nie chciał mu 
nic przyznać. Na to wszczął się wiel 
ki himult. Polacy robią najazd, zabie­
rają pieczenie z rożnów" z ognia, roz­
bijają wrszystko, co im pod rękę wpa­
da, strzelają, rozbijają piwmice, prze­
dziurawiają kulam i beczki z w inem  i 
wypuszczają przeszło 100 wiader wina 
z beczek, lub każą je  wynosić z piwni- 
cy. W końcu chcą pojmać samego 
pana Koblińskiego, który się salwował 
do pokoju mego pana. A przy panu 
moim nie było nikogo oprócz mnie, bo 
inni junkrow ie m ieszkali w mieście.

Polscy panowie, którzy byli najzago­
rzalsi, znali mnie dobrze, więc wysze­
dłem do nich i prosiłem, aby mego 
pana oszczędzali, który nikom u nic nie 
zrobił, lecz przybył, aby uczcić ich 
zmarłego przyjaciela. W tedy rzekłi: 
Księciu i mnie włos z głowy nie spa­
dnie, ale chcą dostać w moc swego 
wrruga Koblińskiego i posiekać go na 
kawałki. W  tem  nadszedł wojewroda 
poznański i zaprowadził spokój, a po­
stawił też memu panu przed drzwiam i 
gwardyę z 50 ludzi dla obrony. W  
ten sposób byliśmy tej nocy strzeżeni. 
Nazajutrz rano powróciliśmy do Iagni- 
cy i przybyliśmy tamże dn. 25 s ty ­
cznia".

y
Zakaz palenia opium.

W Chinach nie na żarty myślą o re­
formach. Najlepszym tego dowodem 
jes t wydany dnia 7-go września roku 
bieżącego edykt, w którym  z wysoko­
ści tronu wypowiedziano walkę pala­
czom opium. Sfery rządzące doskona­
le zdają sobie sprawę ze szkodliwości 
tego nałogu, to też, wstępując na dro­
gę reform, zajęły one nieprzejednane 
stanowisko względem coraz bardziej 
rozpowszechniającego się zwyczaju pa­
lenia opium. Ldykt, między innemi, 
zaznacza, że używanie narkotyków do­
prowadziło ludność Państw a Niebie­
skiego do zubożenia i zwyrodnienia 
fizycznego; dlatego w celu zapobieżenia 
ich fatalnym  skutkom  postanowiono

handel opium ograniczać stopniowo w 
w ciągu lat dziesięciu, a następnie za­
bronić go zupełnie. Jednocześnie rada 
państw a otrzym ała zlecenie wzmocnie­
nia nadzoru nad plantacyam i maku.

Zakaz palenia opium w Chinach 
wyrządzi znaczne straty  Wielkiej Bry­
tanii, a głównie Indyóm, gdzie rząd 
zmonopolizował przem ysł tego narko­
tyku.

W edług danych statystycznych, w 
Ind jach , produkcya opium prze wyż 
sza znacznie produkcyę herbaty. W 
roku 1904-tym na 1905-ty wywieziono 
herbaty za 5,648,532 funtów szterlin- 
gów; opium zaś za 7,082,295 funtów 
szterlingów.

Czysty dochód z opium wynosił 4 mi­
liony funtów szterlingów, z tych 3 mi­
liony przypada na eksport do Chin. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń izby 
gmin, podczas omawiania spraw depar­
tam entu Indyi (India Office), wykazano, 
że monopol, nałożony na opium, daje 
zysków 3 milionów funtów szterlingów. 
Na to odezwały się liczne głosy, pię­
tnujące frym arczenie zdrowiem lu- 
dzkiem. Atoli żądanie wykreślenia raz 
na zawsze podobnych pozycyi z budże­
tu liberalnej Anglii natrafiło na nie­
przezwyciężony opór większości. „Bu­
siness" zagłuszył skrupuły sumienia.

Z. K.

NADESŁANE.

Na Dom Polski w  Odesie nadesłali:
Pp. Bagieńscy 32 książki.

„ Czengery 24 15
P. Idzikowski 8 broszur.
„ Szepe 20 książek.
„ Kamiński 35 n
„ Wojniłowicz 53 »

Bajkowska 18 n
„ Jasieńska 3 5?
„ Zakostelski 9 ty
„ Oczosalska 36 jy

Pułkownik Horodyski 45 »
Niewiadomy 2 ty
Za które zarząd Domu Polskiego w 

Odesie składa serdeczne „Bóg zapłać", 
uprzejmie prosząc o łaskawe naasyła- 
nie nadal, pod adresem  p. Anny bie- 
mieradzkiej, Kijów, M.-Błagowieszczeń- 
ska Nr 59, m. 1.

P r z y  lecznicy „chiru rg iczne j i te ra ­
peutycznej"  ( B u lw a r Bibikow ski N r 4. 
telef. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W  am bulatoryum  ordynują następu­
jący  lekarze:

Ch. w e w n ę trzn e — drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa-

czek, Pieńkowski, Puszczyc, Sochacki, 
Tizecieski i Żebrowski.

Cn. chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. n e rw o w e —drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Wełler.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. o c zu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski,

Ch. s k ó ry  i w ener. — drzy: bzadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i r.o s a — dr Turski 
W pracowni lecznicj dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

ZIMA ZBLIŻA SIĘ,
a z nią wśród ubogich wielki popyt 
na odzież i obuwie. Całe szeregi pro­
szących odchodzą z niczem od drzwi 
Tow. Dobroczynności, bo w składzie 
pustki. Zwracamy się więc z usilną 
prośbą do osób, współczujących drżą­
cym od zim na biedakom, aby zechciały 
nadsyłać ofiary w rzeczach do Tow. 
Dobroczynności (Mała Żytomierska Nr 8). 
W każdym  domu znajdzie się coś cie­
płego, a my -wszystko z wdzięcznością 
przyjmiemy. Ale to me dosyć, na rze­
czy potrzeba składu, gdzieby można 
specyalnie rozdawać odzież ubogim, 
więc prośba do pp. właścicieli domów 
o łaskawe zaofiarowanie na ten cel 
jednego pokoju.

G rono kuratorek.

Giełda petersburska.

2 listopada 1906 r.

4%  Państw ow a r e n t a ...................................  744's
41/2°/o Listy zast. K yowsk. B. Ziemsk 731 «
5%  pożvcz’k prem. 1864 r........................- .  379V2

1, „ 1866 r..........  2791 2
5o-'0 obi. prcrn. Szlach. Banku . . .  231
Akcye Petersbursk. M iędzynar. Komerc. 414

,, Petcrsb. D yskont.-P ożyczk .. . . 4381 2
„ Rosyjsk. d la Handlu Zew. . . 357
„ T-a Odlewni siali „Sormowo". . 170
, Brańsk. Relsk. Fab.....................................119

P utilow sk..................................................  921/2
•„ Bakińsk. T-a N a lio w ................................ 536

Udziały N afi. T-a Br. N obel. . . 8800
„ ‘ Naft. i Ilandl. T-a M antaszew i Ko. 170
„ Petersb. Pryw at, i Koinm. . . . 151

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
„ 3-go ,, „ ,, ,, . . -
„ „ H a r t m a n " .............................. 335

5%  Pożyczka 1905 r.................................... 9 1 -a
1906 r.........................................  86Ve

Usposobicnio z papierami dywidendowym i 
i funduszami mocne, ale niezbyt ożywiono. Z 
premiówkami i hypotecznymi słabo.

REDAKTOR I WYDAWCA 

W ŁO D ZIM IER Z hr. G ROCHOLSKI.

O  D D A K C Y I .
W  chwili wielkich przewrotów narodowy eh, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze 

I k ładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy żaduio łez tycli i krzywd, gdy jad  
goryczy zaczyna serca zatruw ać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy w chłaniają w siebie duszę narodu, i, wyżsi nad 

Lpól i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, ao nowych nawołują czynów". A że na 
'm asz przyszłości bez przeszłości, ja k  nie masz gm achu bez fundamentów", dla tego wieszcz każdy staje się 
„sternikiem  ducham i napełnionej łodzi", z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu 

I ;tóry, objąwszy przeszłość— i przyszłość objąć potrafi I oto w chwili, ja k ą  dziś przeżywamy, w chwili, gdy 
b. jednej strony budzą się silne uczucia narodowa, z drugiej zaś przerażający ich zanik wadzimy i obniżenie haseł ds- 

ynych, które stworzyły piękność dziejów' i wyniosłość męczęństwa—zjawia się „Królewska Pieśń" Glińskiego, 
f itwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Je s t to dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiący 
rubli pochłonie. Mówiąc o wartości dzieła tego, powołujemy się na artykuł znanego krytyka i historyka literatury , 

\ Ignacego Chrzanowskiego, drukowany w" N-rze 100 naszegu pisma, gdzie au tor do wyżyn epopei podniósł dzieło 
I Glińskiego.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poem atu narodowego, pisanego przepięknemi 
oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektórem  innem i pismami, o których niżej, 
w umowę z autorem , k tóry  dla prenum eratorów tych pism  dzieło swoje mniej, niż za połowę ceny księgar­
skiej, odstępuje.

Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenmueraty:

Cena KRÓLEWSKIEJ PIEŚNI p » w » «  iu z druku rb. 8.

Dla p re n u m e ra to ró w :
Dziennika Kijowskiego,
Kuryera Litewskiego,
Dzwonu Polskiego)
Świata i
Słowa Polskiego (Lwów)

cena egzem plarza „Królewskiej Pieśni1', o ile prenum eratorzy ę, Dziennika K ijow skiego" wniosą opłatę do dnia
I-go grudnia r. b., oznaczona została na rb. 4 .

P ren u m e ra ta  p rzy m u je  się do dnia l-go grudnia r. b., poczem zostaje zam knięta, gdyż ze względu 
na ogrom ne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy m usi być mniej więcej zostosowana do ilości prenum eratorów  

Poem at wyjazie nakładem  autora w wydaniu pięknem, m ającem  p rze szło  pół tys ią ca  stro n  druku, w końcu
bieżącego 1906 r. Po opuszczeniu p ra sy, cena poem atu w yn o s ić  będzie rb. 8.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i szybk a
prenu m e ra ta  pozwoli nadać m u i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zam ieszczona lista w s zys tk ic h  p re n u m e ra to ró w .

„Orędownik z pod Jasnej Góry
i O S T R E J  B R A M Y 11

„Religia —  Ojczyzna —  Miłość —  Sprawiedliwość4.
Miesięcznik ilustrowany — religijno-narodowy, wychodzi  ̂ w W arszawie dnia 
15 każdego m iesiąca pod kierunkiem  literackim  ks. K azim ie rza  Siedleckiego

P re n u m e ra ta  w yn o s i z p rze syłk ą  pocztow ą: roaznie -I rb. 80 kop. miesię­
cznie I z ło ty  (15 kop). Objętości 4 8  str.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy" je s t  pismem, 
poświęconem dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„Orędownik z  pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy" zawierać bę­
dzie artykuły, z wyraźną tondencyą oświecenia czytelników swoich w kwe- 
styach religijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęcać będzie do ich 
wyznawania i wykonywania wżyciu codziennem tak  prywatnem jak  i publicznym, 
by naród Polski" w s zys te k  i „ w s zys tk o  w  C hrystu sie  udnowił" a xem samem 

o d ro d ził się i d orósł do w ielkich zadań, jakie go czekają.
Prenum eratę przyj myje się; w Warszawie, Redakcya, Zgoda Nr 8. 

Redaktor i W ydawca Jan Syrokom la Syrokom ski.

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. io —2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Polski handel mięsny
na Besarabce, ja tk a  N r 53. Najlepsze
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su­
mienność. W iększe obst. dostawia do 
domów. Prosi o poparcie rodaków.

R875

Mieszk. 8 pok. -Wszel“ e -w o d y-Lwowska Nr 12 .
R869

Nr domu 34 
KAESZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

Z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 
V4 część wartości meble używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, grawiury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e­
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba­
wialnych, gabinetów z drzewa palisan­
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me­
ble sprzedają się niżej wartości. Za- 

m iejscowypi opakowanie darmo.

Kreszczatik domu N> 3 4 , Pasaż,
magazyn rzeczy używanych.

A6615

Tylko jeden rubel
Za oku lan  nikł. i pince-nez nikl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego g a tun ­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym
Aleksandra Bojnowskiego.

W szelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 

rb 4-ch.
W .-W łodzim ierska N r 25. Obok hote­

lu Rzymskiego A780

„ M m  P OL S KI '
Tygodnik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim  i artystycznym  pod kierownictwem

Zadeusza GruiewsJciego
wychodzi w Warszawie.

W  chwili, kiedy w kraju  całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniam i tworzą podkład ideowy k ierunku dem okra tyczn o -n a ro d o w e g o  

Organem tego głosu pragnie stać się

„M yśl polska",
jedyny w dniu dzisiejszym  tygodnik narodowy.

Redakcya i Adm inistracya; K ru c za  47a.
P renum erata  wynosi w W arszawie- rocznie rb. 8 ,  kw artalnie rb. 2 ,  z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9 ,  kw artalnie rb. 2 . 5 0 .

Ptt)P7lf9 poszukuje miejsca tu  lub na 
r ld u Ł K d  wyjazd, m a rekom end. Te- 
reszczenkowska 21, m. 11. R889

P T9 P nu/n i 9  dziecinnych ubrań M. Gło- 
I I d u u  W Ilia wackiej, Nesterowska 20, 
m. 12, dawniej dziecinny bazar, Fundu- 
klejowska Nr 44). " R892

Pntnphna na wyiazc  ̂ zdolna stani- 
z lŁ l  JUd czarka i spódniczarka.

[ Zgłaszać się listownie: Włodzimierz Wo­
łyński, Krempska. R891

I 01(9 i skończył wojsk, służbę, poszuk. 
LURdJ obowiązku w Kijowie lub na wy­
jazd. W .-Żytomierska 6, m. 3. R893

Grand Prix „MILANO 1906 r.“ Grand Prix
wszystkie typy siewników rzędowych orig. pat. Fr. Meiichara, oprócz 
tego zostały nagrodzone na międzynarodowej wystawie Bukarest, dy Ło­
mem honorowym i złotym medalem na wystawie zagłębia w Agra- 

mu, również złotym m edalem  główny reprezentant na Rosyę.

A. P B O K U P E K ,
Kijów, Bezakowska Nr 3

m a zaszczyt zawiadomić postępowych gospodarzy i plantatorów , ie  dziś 
w yrób siewników rzędowych został przez fabr. Fr. Ńlelichara 
potrojony, dla tego obstaiunki ] zyjmuje z poręczeniem wczesnej dostawy. Przy 
kijowskim głównym składzie, Bezakowska N r 3, można obejrzeć wystawę naj­
lepszych w świecie rzędowych siewników „Zw ycięzcy”, 
fabr, Fr. Melichara w Rosyi, nagrodzone trzem a złotemi medala­
mi i od m inisterstw a rolnictwa. Sieczkarnie z rączkam i bezpieczeństwa 
na 65% lżejsze, w ruchu prostsze, praktyczniejsze i inne. Kieraty, w iró w ­
ki szwedzkie „Baltic", m aszyny do rznięcia buraków

i kartofli. A1102

Owies wyborowy na nasiona, 
dostaw a w październiku i listo­

padzie,
Groch zie lo ny „Rychlik".

K upu jem y: koniczynę w większych 
party  ach. Prosim y o nadsyłanie 

próbek.

L. Zdtojewski IK . Grabowski .
K ijó w , K re szc za tik  N r 25. P

Kilkadziesiąt rubli miesię­
cznie

przy innem  zajęciu zarobić m ogą oso­
by różnej płci, w ieku i stanow iska, po­
siadające liczne znajomości w różnych 
sferach, zająwszy się sprzedażą wszę­
dzie prawie dozwolonych t. z. losów 
scryowyeh Niemiecko. - Austryackiego 
Banku. Tylko osoby zdolne, energi­
czne i pracowite zgłaszać się zechcą 
listownie z załączeniem m arki na od­
powiedź 14 kop. do Generalnego Agen­
ta  Banku, p. W. E. Buchwitz w W ar­

szawie, ul. Grzybowska 68a.
A1082

Czesia labryka pczocli
poleca w największym  wyborze: ciepłe 
kostium y dla panów  m yśliw ych , kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kam asze, pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstaiunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal. 
ne kostium y do gim nastyki. Czeski 
magazyn, W .-W a s ilk o w s k a  10.

Do sprzedania młyn walcowy,
działający za pomocą turbiny i m oto­
ru, w dzierżawie daje dochodu 6,000 
rb. Bliższych m formacyi udzielą adwo­
kaci przysięgli: w Humaniu, p. Sa­
wicki, w Kijowie p. Łukaszewicz (Trech- 

św iatitielska Nr 21). R894

ił cząstki ziemi w nąjpołudniowszej 
części K rym u . |odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy sam em  morzu, 
są do sprzedania. W iadomość we śro­
dy czwartki od godz. l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

rIźhip7 ,lfg Po1- szuka pos- na wyj-> liuuuL'l\a zna teor. i prak. franc. i
muz. od g. 4—6-ej. Kościelna 12, m. 5.

R887

Dykcyi i d e k ja m a c y ilfii w ś £
Tow. Artys., uczennica Śliw ickiego i Że ­
lazow skiego, artystów warsz. teatru  Roz­
maitości. Żylańska 15, m. 11, od g. 
1—3-ej, lub piśmiennie, Bronisława Kra- 
sucka-Byk. RG86

f lf łn ję b ; operuje bez bólu spec. z Ber- 
U U ulor lina i M anicure (także pielęg. 
paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 
do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7.

A1008

j  elektryczny twarzy. Przywraca 
pięk., usuw a włosy z twarzy. 

Siostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. A1007

i lf ip u g l ic łń u /  fluwern > bony oraz sfu- 
U lb if l l  o lU fij żbę domową poleca

biuro H erm anow icza, Kijów, B ib ik . B u lw . 
Nr 2, telef. 1448. " R779

V rtr7oH aia  za Pół ceny fm ro am ery- 
O plLO U aJą kańskie młode niedźwie­
dzie. Można obejrzeć od g. 2—5 po 
poł. Mała W łodzimierska 41, m. 40.

R877

Stud. Po
sterowska

kilka lat prakt., daje 
zgodzi się za obiady.

Nr 20, m. 8, S. S.

KlA/jgłl/ Q 7 t|lp 7 n 0  P i s k i e  wyrabiam , 
A n la ljf  0_IU l Z.Hu szukam pracy tej
lub innej, tamże czło w . w  średn. w ie ­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. 
Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 
ski. R853

0 [ | | 7 9 p 9 szuka pos. dorodz. z dw. os., 
O IllŁ ąud  umie got. i prać, chce być 
sama. Karawajow. 27, m. 3, Basia.

R881

ADMINISTRACYA
ii

I M  KIJOWSKI!
podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną Jest do przyjmowania pre­
num eraty. Adres: ulica ZofiowiecKa 
dom Klubu, W księgarni nabywać m o­
żna pojedyncze N-ry „Dziennika Ki­

jowskiego" po b kop.
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H A J W Y Ż S Z i  S E K S A C H  lUt  W I E K I
Jedyna wynaleziona dotychczas imitacja, zamieniająca rzeczywiście prawdziwe brylanty, ci

uznali wszyscy rzeczoznawcy

BRYLANTY LUCI0K
Te lśniące incli, lirjcl M  i  A? wcale od

Te wyśmienite kamienie, wstawione w  oprawy prawdziwych brylantów, w wykonaniu wytwornem,

artystycznem i masywnem, sprzedawane były poprzednio po 4  ruble,

n obecnie.
4.

na czas po 3  ruble za sztukę, łącznie z oprawą
*  ^ ' i nr

V
fJSJJ najdokładniej.

o . L U C I O S  O F  N E  W«Y O R K. I

J<reszczaiik  X 9 42. JCJJÓ^W- JCreszczatik X 9 42.

U d o s k o n a l o n e

a l " S 2 £
f f i l f f i K I  P J|7  W * ? 'W w I r A n w t i r a  w c - r i a l l r i ^  A n c ł a l t i n k i  n r i t k a r c l f  ł t>.

kałos2e„KOUJHS” ŚMĘSBUUrwwslKOLUMB”
•nieslizgająsię wyrabiająsifujascnach
i zabezpieczają odpouiednychdla obuwia

częstychniesązęś- wszędzie icediug oslalmej mody. 
liwych wypadków wskutek upadań na ubcach.

199 KOLUMB j j

K I J Ó W ,
KRESZCZftT!K,23.

Dom hanfllowy towarami m a n y  i i
1

11. TOJBA i S-ta
ul. Mikołajowska Nr 4— Firma egzystuje od 1881 roku.

Wielki w y b ó r karakułów .
Panom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat 
10 Przyjmują się zamówienia na karakułowe 
żakiety, a także i na inne ubrania futrzane, w ce­

nie od 100 do 1,000 rb. bez zadatku.
u
9
m

UCZNIA z niż. kl. lub PANIENKĘ,
uczęszcz. do zakł. nauk. lub przygot. się do egz. przyjmę na całk. utrzym . 
Przygot. do zakł. polsk. i miejsc. Lekc. muz., jęz. polsk., franc. i niem.

ul. W .-Żytom ierska Nr 38 m. 14.

Otrzymano

w wielkim wyborze
prawdziwe

orenburskie
i penzetisk e

CHUSTKApucho­
we

i dziecinne kostiumy,
8 K r e s z c z a t i k  8

mzyna‘ W„ N. Sirotina.
Pośrednik handlowy

A . Milowicz
Kijów, ul. Michałowska Id,

poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawę m ajątkbw ziemskich, domów, wil­
li, futorów, młynów, lasów, fabryk itp 
W ybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm krajowych i zagranicz­
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru 
i świadectw eksportowych. Lokata ka­
pitałów krajowych i zagranicznych. Po­
trzebni są kasyer lub kasyerska, nau ­
czycielka, rządca, F rancuzki, Niemka, 

buchalter i t. p. A1097

W ykonyw a w szelk ie  obstalunki drukarskie, 
litograficzne, in t ro lig a to rs k ie  rów nież księgi rachunkow e i stereotypy. Z lecen ia  w ykonyw aj 

najw iększą su m ien n ośc ią  i dokładnością . Kljin, Annlenkowska (Laterańska) w, H«3. ”  ' *" ‘

BIBLIOTEKA DZIF.Ł WYBOROWYCH
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich, co 
tydzień tom, cena tomu w  prenumeracie tylko 19 kopiejek!

Z w ra c a m y uwagę: że w kwartale ubiegłym  Bibl. Dzieł W yb. pomieściła 
w szeregu swoich tomów w ielkie dzioło prof. Mikołaja Berga, —

P. t. „Zap.ski o polskich spiskach i powstaniach1'.
Ostatnie tomy Bibl. Dzieł Wyb. zawierają między innerni:

£| |* j  |( Jana Gadomskiego, tragedya w 5-ciu aktach
z motywów dziejowych.

„riewroza rew olucyjna” przez d-rów Cabanósa i L. Nas; i .
„O wprowadzeniu konstytucyi” 3 maja, przez Kazimierza 

Bartoszewicza.
„Z krw aw ych dni” (Komuna paryska) J. Schcrra.

Pamiętnik anegdotyczny z cznsćw Stanisława Augusta.
W przygotowaniu: „ S Y U E I I Y A ”  Kcmiana.

CENA BIBLIOTEKI D ZIEŁ W YB O ROW YCH :
w  W arsza w ie : Rocznie (52 to m y )  rb. 10, półrocznie (26 to m ó w ) rb  5, kwar- 

(12 to m ó w ) rb  2,50, za odnoszenie do domu kop. 15 kw artalnie.
Z przesyłką' Rocznie (52 to rn y) rb. 12, półrocznie (26 to m ó w ) rb. 6,

kw artalnie (12 to m ó w ) rb. 3.
W o praw ie: Kto chce mieć Bibl. Dzieł Wyb. w  o p ra w ie  dopłaca za oprawę: 
rocz. rb. 6, póf. rb. 3, k w a rt. rb. 1,50, zarówno w W arszawie ja k  z przesyłką.

Skład drzew a opałowego

S. PIOTROWSKIEGO
w Kijowie, na przystani. Telef. 2234. 

Zamówienia przyjm. za  gotów kę oso 
biście, listownie i przez telefon.

C eny um iarkow ane. A105O

RUDOLF Ml)LLER
Kijów, 

Żylańska N p  24

i I

r„ Wielka w yp rze d a ż
K w magazynie bielizny

* Z. N. ŁA C IN N IK A
naznacza się od d. 3-go listopada 

)( ul. Insłyiucka Nr 12. A1096

n Handlowiec Polski"
Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlowych i krzewiący 
wiadomości handlowe, organ Tow arzystw a wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. W arszawy, wychodzi co tydzień od 1-go

października 1905 r.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i .

w  W arsza w ie : Z  p rze syłk ą  pocztow ą:
R o c z n i e ...........................................rb. 4.69
P ó ł r o c z n ie .......................................„ 2.30
K w a r ta ln ie ...........................  • „ 1 . 1 5

Za granicą rb

Rocznie .
Półrocznie
K w a rta ln ie .................................

6 -
Adres Redakcyi: W a rsza w a , Chmielna N r 10. Te le fo n u  74,84. 

Redaktor i wydawca: Władysław Junosza-Szaniawski.

rb. 5.— 
„ 2.50 
t, 1.25

Po za Konkurencyą'
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
carai ze sta iowego drutu od 10 rb.

i droższe Ogrodzenia 
kop. z kolcza­

stego stalo­
wego cym 

kowego 
drutu 

A694

Główny skład wy­
łącznie szw a jcar­
skich jedwabnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi ng- 

r  grodam i na wszech­
światowych wysta­

wach.

usman
K ijów , od 1897 r.: Kreszczatik l i .  Tei. 
851.— B e rd yczó w  od 1888 roku: ul. Bia- 

łopolska, tel. 33.
M aszyn y m łyna rskie  i w szelkie do nich 
p r z y b o r y ,  P rze d m io ty techniczne i elek- 

tryc zn e .
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz. Zusman. A997

Kijów, K re szc za tik  2 3 t naprzeciwko 
poczty, telef. 3b6.

Kupuje, według najwyższych cen, roz­
maite s ta roży tne  przedmioty, drogie ka­
mienie i perły. Zw racać się listownie 

| lub osobiście. Kreszczatik N r 23, te- 
386. A896llefon

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim  w.
Kościariec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludw ika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszozów, w, Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaciek 34, m. 1.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

L


